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Wychodzi codziennie 
o godzinie 3“ie po południu. 
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Z przesyłką pocztową: 
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Belgii i Szwajcarji 18 s sę 

2 Turcjii ks. Naddun. 16 ș È 

Naizer pojedyńczy kosztuje 8 emt. 


6 
Francji i Anglii 23 traaków 
Włoch . . . . . « « i 


kwartninie 


We Lwowie, Sobota dnia 6. Listopada 4869. 


Rok 


Lwów d. 6. listopada. 

(Memorjał dalmacki. — Z Kotaru. ~- Mamelucka kot- 
wiea dla nawy centralistycznej. — Inse sprawy austrjac- 
kie. — Załyłość między Prusułai i Austrją. — Odosobienie 
Moskwy. — Do trwogi przed zaborem Galicji przez Moskwą. 

Otrzymaliśmy już dosłowne brzmienie memo- 
rjału p. Wojnowicza, burmistrza z Erzegu nowego 
(Castelnuovo) i deputowanego dalmackiego ; poda- 
jemy go poniżej. 

Prokuratorja lwowska, którą nie raczyła prze- 
puścić naszego artykułu wstępnego z d. 4. bm., 
zapewne będzie mała wzgląd przynajmniej na te 
akta publiczne, które się wreczają naczelnikowi ga- 
binetu przedlitawskiego i równocześnie wychodzą 
na jaw pod bokiem arcystrażnika sprawiedliwości 
przedlitawskiej, dr. Herbsta. A przecież myśmy 
nic innego nie wypowiedzieli , tylko to samo, co 
ten memorjał dalmacki szeroko wyłuszcza — tj. 
na kogo spada główna wina przelewu krwi w Dal- 
macji i wina smutnego położenia mocarstwa pierw- 
szorzędnego, iż dla stłumienia ruchu w jednym 
swoim powiecie wzywa czynnej pomocy Turcji w 
Hercegowinie i dobrych usług Francji w Czarno- 
górze. Ale możemy jeszcze posłużyć artykułami 
pism, w Wiedniu wychodzących, jeszcze przed na- 
szym artykułem z d. 4. bm. do Lwowa nade- 
szłych, jako i późniejszych, które gdy prokurato- 
rja porówna z treścią i formą artykułu naszego, 
to niezawodnie przyzna, że prokurator wiedeński, 


następca słynnego p. Lienbachera, całkiem ma in- 


ne pojęcie o wolności druku w Przedlitawii i 0 
Btrawności tejże żełądka, niż pewne władze we 
Lwowie. Zapewne, gdyby we Wiedniu jakakolwiek 
władza ważyła się tak postąpić jak prokuratorja z 
drugim nakłałom naszego numeru z d. 4. bm., 
całe ministerjum sprawiedliwości ruszyłeby się dla 
wyrugowania snujących się jeszcze zabytków sta- 
rego biurokratyzmu. -rain 

Wracając do memorjału, musiimy podnieść, że 
niemasz w nim ani jednego punktu, któregoby nie 
były skonstatowały jeszeze przed jogo wydaniem 
wszystkie: pisma wiedeńskie, z wyjątkiem obu czy- 
sto-urzędowych. Tymczasem z drugiej strony za- 
dają one fałsz twierdzeniu tych obu pism urzędo- 
wych i telegramom urzędowym, jakoby zaopatrze- 
nie wojska w Kotarskiem nie pozestawiało do Hi- 
stopada nic do życzenia. W skonfis*kowanym ar- 
tyknle naszym podaliśmy rys cierpień biednego 
wojska, a to według pism wiedeńskich, nie robiąc 
z naszej strony Żadnych osobnych uwag, — teraz 
pisma węgierskie podają obraz tych cierpień jesz- 
cze okropniejszy. Powiedziełiśmy w owym skonfi- 
skowanym artykule, że odznaczają się nie dowódz- 
cy wojskowi, ale kuaprale, jak się zwykle dzieje. 
Tego samego dnia przyszedł do Lwewa w W'iener 
Z. białetyn o dziełaym foldwebłu Orbanie, ko- 
mendanoie blokhanzn w Cerkwiey, — od di 7. zm. 
trwają boje z powstańcami, a dotychczas biuletyny 
urzędowe tylko o tym jednym podoficerze wspomi- 
nają z wyszezegółmieniem, ale o żadnym  oficerze 
chociań' waleczności nikt im nie odmówi. 

Jak wielkie jest zamieszanie w administracji 
wojskowej w Kotarskiem, dość powiedzieć, że We- 
ner Zig. i Wiener Abendpost podają ogólnikowe biu- 
letyny bea daty, alb» doniesienia o utarczkach, bez 
dołączenia dnia, w którym się odbyły. Tak mamy 
biuletyn z głównej kwatery Suttora d. 3. bm., że 
kolumny Fischera i Dormusa po czterogodzinnym 
boju i zaciętym oporze zajęły po małych stratach 
(1 żołniera zabity, 5 ciężko, a 2 lekko rannych) 
silną pozycję pod »isiczem (na samej granicy 
Czarnogóry) — ale którego dnia była ta walka, 
biuletyn mie podaje. Telegram wczorajszy potwier- 
dza nasze domysły, że wedłng nowego plann kam- 
panii wojsko chce stłumić powstanie przedewszy- 
stkiem na południe od Kotara, wzdłuż granicy 
czarnogórskiej, ku Poberdju, czyli Poborju 1 mo- 
rzu, opuszczając Pastrowicze, gdzie walka nie 
wybuchła. Ta strona jest najniebezpieczniejsza, bo 
względy dyplomatyczne nie pozwalają zająć (72r- 
nogóry i książę Mikołaj nie jest w stanie mimo 
najlepszych chęci, zamknąć sam swoich granic 1 
odciąć posiłki powstańcom. UWłatwiwszy się z Zu- 
pą i Poberdjem, łatwiej będzie pokonać północną 
część powiatu kotarskiego, tj. Kriwoście i strony 
ku Suttorynie (jestto przesmyk Hercogowiny, do- 
cierający do morza i przedzielający zupełnie po- 
wiat kotarski od Dubrownickiego). część przy- 
piera tylko jedną stroną do Czarnogóry, a drugą 
do Hercogowiny, gdzie Tarcy ustawiają korpus ob- 
serwacyjny, a przeczuwając wybuch, naczelników 
gmin hercogowińskich, jeszcee przed powstaniem 
uwięzili. Przez Sutorynę ma rząd austrjacki za- 
pewnioną traktatami komunikację wojskową lądem 
z resztą Dalmacji; to samo przez przesmyk Klec- 
ki, podobnie jak Suttoryna, oddziełający powiat 
dubrownieki od Dalmacji środkowej. 

W Kriwości walka będzie gorąca. Prócz blok- 
hauzów i warowni, zajętych przez wojsko i zaopa- 
trzonych d. 25. z. m., wszystko zresztą zniszczone; 
powstańcy popalili swoje wioski. N. fr. Presse po- 
daje, ża wojsko zaopatrują teraz w ruchome blok- 
hauzy żelgzne, na sposób amerykański, mieszczące 
po 20 ludzi, które możną z miejsca na miejsce 
przenosić. 

Centraliści pokładają jedynie w mamelukach 
galicyjskich swoję nadzieje co do Galicji. Oto co 
pisze N. fr. Presse pod d. 3. bm. w nnmerze wczo- 
raj nadeszłym : 

„Dzisiaj rozpoczynają się w sejmie galicyj- 


AZKTA NARODOWA. 


VAIEX. 4 
umas.. RÓ 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmtją 


We LWOWIK : Biórą Adminiatracji tety 
Narodowej przy ulicy Nowój, pba liczhą 291. 
W KRAKOWIĘ : Księgarnia Józefą Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na catą Francją i Anglię 
jedynie p. pałkownik Raczkowaki, rub du pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A, Qpnolik, 
Walizeile, 33: tndzieł pp. Hassensieln © Yo- 
arkt My. 11. W FRANKFURGME 

GU: g2; Haaqeństóln 
BERLINIE: p. Budolf Mosso. 

OGLOSZENIA przyjmnia sią za opłata 6 cat. 
od miejsca objętości jedhego wieraza drobnym 
drukióm,. oprócz opłaty stępiowaj 30 cat. za ka- 
żdorszowe umieszczenie. a 

Listy zzkłazacyjnó nisopióczętowans nić 
legają frankewsain. 


Mxnoskrypta drobna mie zwracają cię! lecz, 
bywają niszezczę. 


NPomimo tego nie składa mandatów delepacyjnych, 


, 
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połskiego złożą swoje mandaty. Ugół delepatow 
polskich w Radzie państwa wynesi 38, i jak długo 
owych 19. nie podda się nakazom ogólnego klubu 
polskiego, tak długo nie mogą rezolucjoniści liczyć 
na to, że swoją ostatnią kartę w Izbie posłów z 
należytą postawią powagą. Jeżeli w ostątnich 
czasach piszą o przejściu rezolucjonistów pod sztan- 
dar Smolki, to jest te tylko ostatnia próba nastra- 
szenia owych 19 delegatów. Ci jednak zapewne nie 
bardzo lękają się strachów. Dotychczas jeszcze sil- 
nie trzymają w ręku swoje mandaty.“ 

Sojusz centralistów z mamelu- 
kami naszymi jest tu jawnie ogłoszony. Stara 
Presse podnosi okropny lament Z powodu ponowie- 
nia rezolucji. Spodziewa się ona, że rząd nie po- 
niży się tak „niegodziwie*, iżby od siebie przedło- 
żył ponownie rezolucją Radzie państwa, — i ma 
rację. Rusinów stara Niemka potępia z kretesem. 

W Czechach narodowcy wymyślili, czyli raczej 
od Vorarlbergczyków przejęli nowy sposób pozby- 
wania się znienąwidzonych urzędników. W München- 
graetz wymówiono staroście powiatowemu, ex-Cze- 
chowi, pomieszkanie. Z wielkim trudem jeden wła- 
ściciel domu znalazł się, który dał mu na chwilę 
przytułek. 

Pisma częskie ogłaszają adres do arcybiskupa 
pragskiego, który już odjechał na sobór do Rzy- 
mu. Adres wzywa go do działania na soborze w 
tym duchu, iżby nie ogłoszono za dogmat niov- 
mylności papieża i tych tez syllabusa , które są 
sprzeczne z przekonaniem katolików i księży czes- 
kich, jedność kościoła burzą, kościołowi i narodo- 
wi szkodzą i mogą w łonie duchowieństwa wywo- 
łać rozdwojenie. Przy tej sposobności dodamy, że 
Jezuici w Rzymie, którzy Piusa IX. opanowali, 
tracą na otusze. Papież nagłe zaczyna się namy- 
Ślać, nie chce wystąpić wręcz przeciw postępowi. 
Zapewne jednak jezuici wkrótce opanują go na- 
nowo. 

_ Ministerjum zamyśla z całej sprawy bèzposre- 
dnich wyborów przedłożyć Radzie państwa tylko 
w 4 litzby członków Rady państwa, bo tyl- 
o na teu pnnkt zgodziły się wszystkie sejmy, 
które tę sprawę podjęły (z wyjątkiem bukowiń- 
skiego). 

W Węgrzech krizys pieniężna narobiła niesły- 
chanej wrzawy, tem więcej, Że wielkie instytuty 
pieniężne ratują tylko bogaczów, a o tłumie ubóż- 
szym zapominają z rozmysłu. Dzisiaj już rzecz 
niewątpliwa, że Węgrzy urządzą sobie własny bank 
narodowy, na wzór c. k. banku wiedeńskiego, z 
prawem wydawania znaków pieniężnych. 

W Niemczech wybuchły niesnaski między kró- 
jem pruskim a księciem brunszwickim. Książę jęst 
ostatnim swego rodu, i opierając się ua dawnych 
aktach familijnych, chce swoje księstwo, położone 
w wnętrzu Prus, zapisać exkrólowi hanowerskiemu, 
mimo że i dynastją pruska rości sobie ptawó do 
Brunszwiku. Jest to sprawa, która może sprową- 
dzić ogromne zaburzenia. Król pruski przyj- 
mował z nadzwyczajną uprzejmością posła au- 
strjackiego, hrabiego Wimpffena, któty wrócił do 
Berlina. Król i królowa dziękowały gorąco za 
przyjęcie, jakiego doznał Królewicz prnski we 
Wiedniu + wypytywali się troskliwie o zdto- 
wie obojga cesarstwa, a gdy poseł zapytał, czy mo- 
że o tem donieść swemu dworowi, wezwali go na- 
wet, aby czem rychlej przesłał podziękowania ich, 
cesarzowi. ©bawa przed możliwemi następstwami, 
któreby wywołał zgon Napoleona IIT., pogodziła 
Prusy butne Zz Austrją. Gazette de France, organ 
Jegitymistowski, powiada nawet, że Prusy dążą z 
całym pospiechem do zawarcia sójuszu z Anstrją, 
że nawet ofiarowały Austrji całą swoją siłę na wy- 
padek, gdyby Moskwa popierała zbrojnie Słowian 
jej poładniowych lub północnych. Powód, co do 
Słowian austrjackich, może być na razie tylko po- 
zorny, ale to rzecz pewna; że Moskwa dzisiaj nię/ 
moża liczyć na niczyje przymierze, i zabór Galiej 
przez Moskwę, może dzisiaj straszyć tylko ludag 
kgajecznie potrzebujących jakiego straszydła do ży- 
cj Wiedzą o tem dobrze świętojurcy galicyjscy. 


Sprawy sejmowe. 
XXXIV 


Pärtja mameluków przeciwna była pońowianiu 
rezołucji w tej formie, w jakiej ją sejm uchwalił. 


lecz z tak ponowioną rezolucją udać się chce do 
Rady państwa. 

Koterja to głosi publicznie w sejmie i w orga- 
nie swym, w Dzienniku Polskim, że sejm ponawia- 
jąc rezolucję w formie, odwołującej się jedynie do 
uchwały przeszłorocznej, tem samem porzucił rezo- 
lucję, zaprzepaścił ją, a zarazem tą koterja podsu- 
wa ministerstwu i większości niemieckiej Rady 
państwa jurydyczne argumenta, czyli raczej kru- 
czki, dla których ponowionej w takiej formie rezę- 
lucji nie powinno się przypuścić do konstytucyj- 
nego traktowania. 
| Pomimo jednak głoszonego przez to stronni- 
iówo przekonania, iż sejm rezolucję zaprzepaścił, 
die uchwałając jej powtórnie punkt za punktem, 
»omim» wywodów, że Rada państwa nie weźmie 
ej pod obrady jako nie istniejącej już, koterja ta 
maimeluków, nie składa mandatów delegacyjnych, 
ec4 gwałtem chce jechać do Rady państwa. 

Koterja ta delegatów mameluckich była prze- 
ciwną w sejmie uchwalaniu jakiegokolwiek adresu, 
była przeciwną próponowanemu przez komisję, gło- 
sowała przeciw różnym ustępom, przeciw całości 
uchwalonego, ale pomimo tego nie składa manda- 
tów delegacyjnych, lecz z potępianą przez siebie 
uchwałą reżolucyjną i z potępianym adresem, bądź 
co bądź, chce udać się do Wiednia, chociaż przeko- 
nała się z tych uchwał, że większość sejmu innego 
jak mamełucy jest przekonania, więc ci delegaci, 
którzy nie złożyli mandatów, nie są już wyrazem 
sejmu i kraju. 

Coś podobnego nia zdarzyło się jeszcze nigdzie 
w życiu konstytucyjnem. Nie głosy poza 8ejmem, 
nie dziennikarstwo, lecz sam sejm uchwałami swe- 
mi oświadczył panom delegatom mhmełuckim , iż 
nie są wyranem jego przekonań — a omi dlatego, 
że według statutu krajowego obrami zostali do de- 
legacji na całą kadencję — nie składają mandatów, 
lecz z poleceniami sejmowemi, wprost ich przeko- 
naniom przeciwnemi, jadą dalej do Rady państwa, 
głosząc równocześnie, że te polecenia sejmowe są 
w takiej forimie uchwalone , iż ministrowie i Rà- 
da państwa ich nie uwzględnią. 

Koteryj, nie mających żadnych zasadniczych 
podstaw, naturą agst posądzać wszystkich, którzy 
są im przeciwni, O osobiste cele. Organ mamelu- 
ków Driennik Polski, nie mogąć bronić zasadnicze- 
go stanowiska swych panów, gdyż tego stanowiska 
nie mają, raz w raz rzuca się tylko na osobistości 
przeciwników  koterji mameluckiej, puszczając w 
świat najrozmaitsze insynuacje. Qłdy żaden dzien- 
nik polski nie mógł i nie śmiał bronić polityki tej 
koterji, gdy żadnego dziennika dla popierania swych 
widoków pozyskać ta koterja nie zdołała, składa 
znaczną kwotę, zakłada własny dziennik, przepłaca 
dziennikarzy takich głębokich przekonań jak pan 
Lam, rozrzuca gratis swe pismo, a potem jeden z 
założycieli Dziennika Polskiego, pan Bocheński wy- 
stępuje w sejmie z inkryminacjami, iż przekupione 
dziennikarstwo usiłuje im wydrzeć mandaty, zmu- 
sié ich do złożenia! Każdy dziennik, piszący prze- 
ciw polityce większości delegacyjnej, przeciw ma- 
mełukom, to przekupiony jest według p. Bocheń- 
skiego i jego orgahu, a że oprócz organu mame- 
luków wszystkie dzienniki pisały i piszą za złoże- 
niem mandatów  delegacyjnych, więc wszystkie 
dzienniki polskie są przekupione! Jeden tylko 
Dziennik Polski, własność mameluków, piszący to 
co mu każą, redagowany przez człowieka, który w 
Gazecie Narodowej nieustannie bił na mameluków, 
który najprzeciwniejsze polityce ich, polityce wiek- 
szości delegacyjnej pisał artykuły, a hrabiego Go- 
łejewskiego i Bocheńskiego przedewszystkiem brał 
sobie za cał swych wycieczek, dzisiaj zaś służy im 
na dwu łapkach, ich rozum polityczny podnosi, 
ich polityki broni, jeden tylko Dziennik Polk“ nie 
jest przez zawisłych dziennikarzów pisany ! 

Trzeba istotnie wielkiej ograniczouości lub 
bezczelności, do wystąpienia w sejmie z zarzutami, 
iż dzienniki polskie, piszące za złożeniem manda- 
tów delegacyjnych są przekupione, Więc Dziennik 
Polski, broniący niezłożenia mandatów, własność p. 
Bocheńskiego i spółki mameluckiej jest jedyny, nie- 
zawisły dziennik ? Niezawisły, bo go mamelucy u- 
trzymują, bo broni ich interesów, ich osobistości , 
bo wszystkim ich przeciwnikom zarzuca osobiste 
cele, 
A bezczelność te sam Dziennik Polski posuwa 
jeszcze dalej. Najpierw pisał, iż Gazeta Narodowa 
jeszcze w marcu weszła w stosunki z partją Poto- 
ckiego gdy w Wiedniu bawił jej właściciel, i dla- 
tego powstaje przeciw Ziemiałkowskiemu. Potem 
puścił kłamliwą wiadomość, że bank anglo-austrja- 
cki złożył za (Gazetę Narodową kaucję, a że preze- 
sem banku jest książę Leon Sapieha, „zapewne 
wszedł w jakieś stosunki z Gozetą. Dzisiaj zaś już 
wptost pisze, że Gaz. Nar. jest organem Adama 
Sapiehy ! Bezczelne te kłamstwa, na niczem zgoła 
nie oparte, wyrachowane tylko na chwilowe opał 
mucenie opinii. Książę Adam Sapieha mówił ¥ 
sejmie przeciw tym delegatom, co nie złożyłi man- 
datów. Gaz. Nar. pisze także przeciw nim. Więc 
Gaz. Nar. jost Organem księcia Adamż Sapiehy. 
Takie jest rozumowanie Dziennika Polskiego. Ależ 
w sejmie wszyscy mowcy, nienałeżącj do kótórji 
miamiatuków, przemawiali za złożeniem mańdałów, 
lub potępiali politykę większości delegacyjnej. Więć 
Gaż. Nar. byłaby organem i p. Smarzewskiego i 
p. Wodżickiego, i p. Skrzyńskiego, i p. Bóczkow- 
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skiego, i p. Młockiego, i p. Tyszkowskiego it. d. 
Ależ nawet cała większość sejmowa powzięła u- 
chwały w myśl tych przekonań, które Ga. Nar. 
wyraża. Więc byłaby organem większości sej- 
mowej ! 

Gdy pan Alojzy Bocheński wystąpił z zarzu- 
tami przeciw dziennikarstwu, domagającemu się 
złożenia mandatów, oburzenie było tak wielkie, iż 
zakrzyczeli go posłowie sami, i nie dali mu dalej 
mówie. Marszałek przyzwał go do porządku. Dzien- 
nik Polski cieszy się, iż jego nie można będzie we- 
zwać do porządku. Istotnie w tem ma słuszność, 
Puścił on się droga, na której już niema opamię- 
tanią. Oto n. p. fakt nowy: 

Pozawcezoraj p. Młocki w sejmie oświadczył, 
iż był za obesłaniem Rady państwa, wstąpił do 
klubu rezoluojonistów, a wybrany posłem, do po- 
selskiego koła rezolucjonistów. /Lecz już zasiąda- 
jąc w sejmie, przekonał się, iż ebeałanis Rady 
państwa będzie kezskuteczne, skoro większość dole- 
gacyjna nie złożyła mandażów i innej dalegneji do 
Wiednia wysłać nie można. Dlatego już teraz bè- 
dzie głosował za poprawką Borkowskiego, nieche- 
słania Rady państwa. 

Tego oświądczenią Dziennik Polski nie podał 
w swem sprawozdaniu. Natomiast napisał nastę- 
pującą wycieczkę na Gazetę Narodową, z powodu, 
iż pisała podczas wyborów, że pan Młocki 
należy do rezolucjonistów i jest za warunkowem 
obesłaniem Rady państwa. 

Oto co napia? Dziennik Polski: 

„Co do p. Miockiego, pokazuje się teraz do- 
piero, że Gatgta Narodowa dopuściła się tego, co 
według jej wokabularza jest „fałszem, kłamstwem, 
obłudnem przekręcaniem faktów, szalbierstwem i 
ohydnym cynismem Żżydowsko-antiaarodowym*, a 
co my spróbujemy nazwać grzeczniej: dobrowol- 
nam: roziminięciem się z prawdą: Poseł Młocki o- 
świadczył się bowiem w ®jmie za wnioskiem 
Smolki, niewysłania delegacji do Rady państwa, i 
tam samem zaparł się programu „posóląkiege koła 
rezolucjonistów*„ który mu Gasa w tym jedynie 
celu narzucić chciała, by wykazać, ż nie Towa- 
rzystwo. narodowo-demokratyczne, ale ena zwycię- 
żyła paay wyborach lwowskich.“ 

Większą przewrotnośó; jak w tej sprawie ob- 
jawi} Dziennik Polski, tradno sobie wyobrazić ! Tego 
rodzaju są: wszystkie jego wywody, wszystkie na- 
paście, wszystkie wywody. 

Nie kilku bezczelnych frantów i jeden łachmiaa' 
papieru, jak pisze Dziennik Polski, wystarczy, by w 
jednym dniu narobić hałasu i nagromadzić więcej 
fałszów, niż się ich za rok przyjmie. . Wystarczy 
na to jeden bezczelny frani i jeden łachmen pa- 
pieru, o którym sprawozdawca sejmowy: nač spta- 
wą rezolucji w sejmie: publicznie z trybuny rzekł, 
że biada’ krajowi, gdzie taki przewrotny organ 
dziennika rski istnieć może! 


Momorjał dogutacji dalmackiej. 


Memorjał, jak wćcżóraj wkyomihidiiśiity, pddany d. 
3. bm. przez p: Jótzego Wojnowićza, Kurritstrzh mia- 
std Castelnuovo (po słowiańsku : Erteg nowy; używać” 
będziemy jedńók pierwszej nawy jako powśżechniej 
znanej; pr. r.) ns ręce prezydenta ministrów przódli=' 
tawskień, hr. Txatfegb, a w wiedeńskiej Zukuójt z te- 
goł dnia: ogłoszony, brzmt' dostównić : 

„Wasza! Eksćolletrcjo T 

„Bawiąć titaj w sżczbgółowej misji w sprawia 
połóżenia Dalinacji w ogólb, a mianówieib” powiatti kd- 
tarskiegc, zdarzyło mi się wielokrbirie zrobić sjlośtrze-' 
żenie, że" nietylko w stojące: po stróhie rządu dzienź 
nikatstwie, alb mawet w kołach rządowych cd do po- 
wstania w'powiócik' kótarśkiń panują z giihi’ mylne 
zdania i domysły, jakoby t6 opłakańe wypadki były 
jedynie dziełem” wpfyWÓW zewnętrznych albo agitacyj 
politycznyśh jśkowej pattji' „z dawna piżygotó- 
wanych.” , 

„Naotznym będąc świżłłkiem  począłków oporu 
przeciw ustawie wojskowej widzę sią sjiówolowanyni, 
nietylko jakó póseł do sejmu daimhe i burmistrz 
miasta Castelquovó, ale także “ják tøk" który sesję 
sejmową w Zadarze opuściłem, i w celt spokojnego u- 
mierzenia nałóżącyth" do moje?” gitiny* miejsćówości 
przyłaczyłeth się do c. k. namiestnika, fmh. Wagnera, 
i w tej mierze najprźód z wysłarmikałni stawiących 
opór gmin rokowania zawiążałem — widzę sią spó- 
wodowanym, dać nihiejsżen świadectwo! prawdzig, mo- 
gąc z całą stanowczośółę zapłównić, że wszystkie wapo- 
mniane zdania i obwinienia są z gruńtn bez podstawy, 
jak to się okaże z rżetelnegó opisu, który tu nastę- 
puje. 

„W powiecie kótarskim. istniejó od dawnych cza- 
sów milicja terytorjalia, według starodawnege zwyczh- 
ju krajowego zorgamzowina i oraz zwylżajóm krajo- 
wym umundurowana, a zapewniająca trzyktóć więkkzą 
silę landwerzycką, niż nowa ustawa o landwgrze. Mi- 
licja ta jeszcze w najświóżsżych czasach, podczas wy-' 
padków r. 1859 i 1866 okazała się ták lojalna i 
przygotowaną do boju, łe kapitanów jej i komendan- 
tów, tudzież inne stopnie wieloktotnie uznano  gódhy- 
mi cesarskich odszółególnień i uzninia. Te wżyta sót" 
sunki iandwerzyckie odpowiadają też zupełnie gminom” 
powiatn Kotarskiego, od morza i. od lądu tak mocno 
na najazdy wystawionym, i pozostawiały tem mpiej do 
życzenia, ile że własne tazpiecnbewwE ludność, Pyma- 
ga tej zawsze do boju przygotowanej organizacji mi- 
jie, i trudno ani kiedy zdórżyć” się mógł wypa- 
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dek, iżby bez narażenia bezpieczeństwa tej okolicy 
oA mogła być do zewnętrznych celów wojennych 
użytą. 

„Tymczasem przy obradach nad ustawą o land- 
werze w Radzie państwa zupełnie pominięto to stano- 
wisko landwery w powiecie Kotarskim, wbrew najdo- 
sadniej motywowanego oporu dalmackiego delegata do 
Rady państwa, Stefana Lubuszy, który przepowiadał 
złe skutki, jakie jednolita w owych także stronach 
przeprowadzenie tej ustawy za sobą pociągnie. 

„Kiedy więc na poczatku września b. r., bez 
uprzedniego zainformowania ludności, 
nadeszło do kotarskiego starostwa powiatowege rozpo- 
rządzenie ¢. k. namiestnictwa w Zadarze, ażeby odno- 
śne listy konskrypcyjne dla landwery w terminie o- 
śmin dni sporządzone zostały, starosta powiatu ko- 
tarskiego, p. Franz, kazał co rychlej nienadeszła je- 
szcze wówczas instrukcję wykonawczą w przeciągu je- 
dnej nocy do wszystkich 15 gmin politycznych powia- 
tu kotarskiego ze swej strony wygotować, i dnia na- 
stępnego tymże doręczyć — a to wszystko z takim 
pospiechem, jak gdyby wojna już była wypowiedziana 
i nieprzyjaciel stał za drzwiami. W przeciągu tych 
24 godzin, kazał starosta powiatowy formularze list 
konskrypcyjnych także między duchowieństwo miejsco- 
we rozdzielić i takowe nawet przez żandarmów wręczyć. 

„Kiedy zatem dnia nastepnego starosta powiato- 
wy z Kotaru przybył do Castelnuovo dla  ndzielenia 
zwierzchności gminnej także instrukcji ustnej w tym 
względzie, nie zamiedbałem jako burmistrz zwrócić n- 
wagę starosty, że ludność zgoła nie jest oświeconą co 
do doniosłości nowej ustawy o landwerze, z czego ła- 
two mogą nieprzyjemne wyniknąć nieporozumienia, że 
zatem byłoby stosownem, ażeby wszystkich urzędników 
i piebanów zaproszono na amtstag do Kotara, dla do- 
kładnego wyłożenia im celu i ducha nowej ustawy, i 
w ogóle dla przekonania ludności, że w porównaniu z 
innemi krajami koronnemi, a nawet z resztą powiatów 
dalmackich, zaprowadzenie ustawy o landwerze w po- 
wiecie kotarskim co do obowiązku czynnej służby woj- 
skowej, którego ma nią nie włożono, raczej za wzgle- 
duość niż za nowy ciężar uważanem być powinno. Ale 
starosta oświadczył, że wobec kategorycznego rozkazu 
z góry, na wniosek mój przystać nie może. Mnsiano 
zatem natychmiast przystąpić do wykonania ustawy. 

„Ubawy moje miały się spełnić aż nazbyt rychło. 
Już bowiem przy sporządzaniu pierwszej konskrypcji 
w politycznej gminie Gerbal zaczęli ludzie szemrać i 
przeszkodzili piebanom w wydaniu władzy politycznej 
sporządzonych list imiennych. 

„Malkontentów  raziło przedewszystkiem to, że 
1) obowiązani do landwery mogli, wedle przepisanej 
przysięgi wojskowej, być użyci także do zewnętrznej 
służby wojennej, co się wręca sprzeciwiało oduośnym 
przywilejom tamtejszej ludneści, jeszcze z czasów pa- 
nowania weneckiego poc ym; 2) zatrwożyła lu- 
dność obawa, że nowa 48 landwerzycka mogła im 
jedyny sposób utrzymania się — służbę marynarską, a 
zatam długi pobyt na morzu — nezynić niemeżebnym; 
3) 2e zamiast ubranie krajowego, klimatowi odpowie- 
dniego, muwsiałajy przyjąć mundur wojskowy. 

„Niezadowolenie to rosszerzyło się w kilka dni 
także po innych gminach jegłiżycznych, tak, że zwierz- 
chności gminne ujrzały A meni zgromadzić 
się w Kotarze, ażeby teleg upraszuć  namiestni- 
ctwo w Zadarze o krótkie przedłużenie terminu dia 
konskrypcji. Niestety, odpowiedź otrzymały odmowną. 
Wtedy udały się z prośbą swoją telegrafem do Najj. 
Pana — ale znowu bezskutecznie. 

„Tymczasem już przybył do Kotaru komendant 
landwery, c. k. major Bizzaro. Powołał on natychmiast 
wszystkich burmistrzów i zwierzchności miejscowe na 
dzień 22. września do Kotaru, i starał się wedle sił 
swoich, w sposób ludzki i przekonywujący rozwiać 
przesądy i nieporozumienia co da ustawy landwerzyc- 
kiej, a dla tem większego uśmierzenia ludności zape- 
wniał, że rzad przystanie na wszelkie ulgi, jakie tylko 
z duchem ustawy dadzą się pogodzić, 

„W czasie tego odpowiedniego i pełnego taktu 
nauczania, uadeszła do Kotaru wiadomość, że nainiest- 
nik jenerał Wagner przybędzie do tego miasta, i przy- 
witano ją zewsząd z najżywszą radościa, spodziewano 


się bowiem na pewne, że to, co major Bizzaro głosił 
dla uspokojonia, rozstrzygające słowo namiestnika na- ; 


tychmiast spełni. Ale bardzo się mylono. 

„Namiestnik (jak słychać, za poradą starosty, p. 
Franza) nie opuścił nawet łodzi kanonierskiej, którą 
przybył z Zadaru, i która zaledwie o 5 minut drogi 
od miejsca wylądowania stanęła; tylko wysłał komen- 
danta placu, pułkowniku Ellgera, do zebranych zwierz- 
chności gmin miejskich i wiejskich. To oburzyło wszy- 
stkich obecnych, ile Że pułkownik surowym tonem po 
wojskowemu przemówił do zebranych, oświadczając 
między innuemi, Że namiestnik każe im wyrazić ubole- 
wanie od siebie, iż na 35 milionów pyddanych au- 
strjackich jedni tylko mieszkańcy powiatu. koiarskiege 
stawią opór przeprowadzeniu ustawy o landworze. Puł- 
kownik robił ludziom wyrzuty, że landwerzyści ocią- 
gali się z złożeniem przepisanej przysięgi; że miano- 
wicie nie byłoby wcale nieszczęściem, gdyby skutkiem 
nstawy landwerzyckiej zawieranie małżeństw a zatem 
pomnożenie ludności zostało ograniczone, gdyż inaczej 
w 40 latach ludność się podwoi, azatem Żadnego spo- 
sobu nie znajdzie do życia. W końcu uniósł się ten 
zastępca namiestnika do tego stopnia, iż powiedział, 
Że „dla obejścia nstawy landwerzyc- 
kiej, zapewne szukają oparcia za gra- 
nicą“. I podniosłszy następnie rękę du góry, skoń- 
czył wołając, że listy konskrypcyjne w 8 dniach 
Sporządzone być mns zą. 

„Ta, z którejkolwiekbądź strony się jej przypa- 
trzymy, nierozsądna i niepołityczna przemowa i trzy- 
manie się namiestnika z dala, zniszczyły od razu wszy- 
stkie już osiągnięte dobre skutki zabiegów komendanta 
landwery, Majora Bizzaro, mianowicie, gdy wspomnia- 
ny pułkownik w imieniu namiestnika stanowczo odrzu- 
cił także prośbę przedłużenia terminu aż do wysłania 
deputacji do cesarza, do Wiednia i onej powrotu. 
sk gą E NA pokładzie swej kanonierki namiest- 
kie” ry jednem słowem mógł był rozprószyć wszel- 

wątpliwości, kazał potem natychmiast podnieść ko- 


roda całym pośpiechem odpłynął z powrotem do 


33. Posiedzenie sejmowe 
z dnia 5. listopada. 


streszczenie obrad 
nad sprawą wykupna mesznego, proskur- 


Uzupełniaj s". 
A LE «wieźlejsze 
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nego itd. podane wczoraj w rubryce 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Listopada 1869. 


„Ostatnich 
wiadomości* podajemy dziś skreślony przez spra- 
wozdawcę wydziałowego, posła Pietruskiego rys 
historyczny tej kwesti. 

Patentem cesarskim z dnia 14. kwietnia 1848 
r. zniesiono dziesięciny, pochodzące z tytułu zwierz- 
chnięgwa gruntowego. Patentem z d. 7. września 
tego Bamego roku zniesiono zaś i resztę dziesięcin, 
na jakichby tam bądź tytułach prawnych c,„ierał 
się ich pobór. Pozostało jednak jeszcze bardzo ie- 
le danin parafialnych innego rodzaju; mianowicie 
meszne, prosknrne na Rusi itp. Otóż pater! 
16. sierpnia 1850 nakazano uregulowanie 
tych ciężarów, w ministerjalnem zaś rozporządzeniu 
z d. 15. października 1850 r. podano szczegółowa 
przepisy sposobu przeprowadzenia tych operacyj. 
W skutek tego wydał rząd krajowy edykt, w któ- 
rym naznączył interesowanym stronom, chcącym 
przeprowadzić wykupno termin zgłoszenia sie ze 
swojemi propozycjami u dotyczących władz polity- 
cznych do 4. maja 1854 r. Ponieważ bardzo ma- 
ło stron zgłosiło się, więc posunięto później ten 
termin do 31. grudnia 1854 r. Pomienione edyk- 


ta publikowano jednak bardzo opieszale, nie umie- , 


szczono je nawet w dzienniku ustaw krajowych, 
tak, że do wielu gmin nie doszły one, i tym spe 
sobem stało się, że ludzie opłacają księżom danin 
do dziś dnia, bo rządowi nie spieszyło się już p 
tem z przeprowadzeniem tej sprawy. W r. 186 
poruszył tę sprawę poseł Kaczanowski w Raó 
państwa, w r. 1865 upominał się o jej załatwie 


w sejmie poseł Rusiecki, a w r. zeszłym poseł Ja- . 


kóbik. Z powodu niepewności, kto jest kompeten- 
taym do rozstrzygania o tem, szło zawsze w od- 
włokę rozstrzygnięcie kwestji. Dopiero w r. z. pó= 
lecił sejm Wydziałowi krajowemu, aby rzecz te 
gruntownie zbadał i swoje waioski poczynił. W: 
wiązując się z tego polecenia, przedkłada tera” 
Wydział krajowy sajmowi projekt do ustaw; 
wznawiającej termin zgłoszenia się z propozycja: 
wykupna danin parafialnych, jakie dotychczas j} 
szcze istnieć mogą. 

Poseł Koczyński — jak to już wiadomo 
z wczorajszego numeru — postawił wniosek przej- 
ścia nad tym projektem do porządku dziennego, 
motywnjąc wniosek swój tem, że daniny te nie są 
uciążliwe dla kontrybuentów, a dla wielu plebanów 
mogłoby ich zniesienie być niedogodnem. Na to 
odpowiedział mu z wielką werwą poseł Cichorz: 
Odkąd jest sejm, wyciągają ludzie ręce do niego, 
aby przecież wybawił ich od tych danin dla księży 
proboszczów. Od kogoż mogą się spodziewać przy- 
chylnego nwzględnienia tych próźb, jeżeli nie od 
sejmu krajowego! Wszakże ludzie nie chcą krzyw- 
dy księży proboszczów, nie chcą, aby im daremnie 
odebrać ten dochód. Chętnie dadzą im wynagro- 
dzenie za to w gotówce, bo pragną tylko pozbyć 
się tych nieustannych nieprzyjejhności, jakie zacho- 
dzą z powodu danin nieustannie między parafiana- 
mi a między księżami proboszczami. To daje po- 
wód do częstych egzekucyj, siak. i innych 
turbacyj, bo nieraz trafiają się między księżami 
proboszczami tacy, co lubią grymasić. 4 tego 
wszystkiego wynika tylko obraza Boga i szkoda 
dla religii. Proszę więc panów, abyście nie przyj- 
mowali wniosku o przejście do porządku dzien- 
nego. (Brawo). 

Ustawę przyjęto bez żadnych zmian wedle 
wniosku Wydziałowego w drugiem i trzeciem czy- 
taniu. Za wnioskiem odrzucenia jej nie powstał 
nikt, nawet wnioskodawca, dr. Koczyński, 

Dalszym przedmiotem porządku dziennego jest 
rozprawa specjalna nad. adresem. 

Sprawozdawca komisji konstytucyjnej dr. Z ys 
blikiewiez oświadcza, że komisja prawie wazy- 
stkie zapowiedziane w dniu poprzednim poprawki 
przy igis“ 


„Oto osqowa zmienionego tekstu sirem. (Zmia- 
admiganena peso Odanaczone) : 
Zaj. Panie, an T ak I króla! 


Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wielkiem księz- 
twem Krakowskiem, składając u stóp tronu hołd czci i 
wiernych swoich uczuć, nie może pominąć sposobności, ja- 


' ką mu do tego daje obecne jego zebranie, żeby nie złożył 


Waszej c. k. apost. Mości wyrazu tych przekonań, które nie 
raz już wypowiadał. Dziś je powtórzyć ma sobie za tem 
większy obowiązek, że okoliczności, w których się kraj nasz 
i państwo znajduje, z każdym niemal rokiem, coraz silniej 
i coraz dobitniej stwierdzają słuszność i prawdę tych prze- 
konań i zasad, którym sejm nasz zawsze dawał Świadectwo. 

Od roku 1861, od czasn jak nam wolno było głos za- 
bierać, stale objawialiśmy przekonanie, łe tylko samorząd 
narodowy zdoła zapewnić trwałą pomyślność krajowi na- 
szemu. Przemawiału i przemawia za tem niezatarta klęskami 
wielka historyczna i politycsna przeszłość naszego narodu. Mnie- 
maliśmy oras ') że jedynie zásada autonomii narodowej, do- 
prowadzona dv stałego uznanie, dać może mònarchii nową 
wiłę, bezpieczeństwo i rzetelną podstawę. 

Przyjmowaliśmy też z radością i tak rozumieliśmy 
wskazana tylekroć przez Ciebie samego Najj. Panie, uznanie 
historycznych indywidualności i oparte na tej zasądsie upo: 
rządkowanie monarchi 3). 

Powitaliśmy p radością uenanie praw Korony św. Szcze- 
pana *) jako czyn, który w mądrości Twej Najj. Panie, w 
tym samym kierunku wykonać raczyłeś, czyn, którego sku- 
tkiem jest zadowolenie, świetny rozwój wewnętrzny i zała- 
twienie nieporozumień między krajami tejże korony. 

Z tego też samego przekonania wypłynęło, iż gdy za- 
sadnicze ustawy z dnia 21. grudnia 186% nie odpowiedziały 
najistotniejszym potrzebom naszym i nie dokonały rzetel- 
nej organizacji państwa, poczuwaliśmy się w roku zeszłym 
do obowiązku oświadczenia o tem uroczyście zdania nasze- 
go, a zarazem czyniąc użytek ze służącego nam prawa, u- 
chwaliliśmy na dnin 24, września 1868 r. w formie wniosku 
takie Żądania, które dla naszego kraju, jako składowej czę- 
ści państwa, za odpowiednie stosunkom naszym uznaliśmy. 

Przedstawiliśmy je ze świadomością tego, iż do ich 
spełnienia potrzeba zmian w istniejącej konstytucji ; liczy- 
a d na to, Że wyższe względy polityczne wskażą to za 
rzedz słuszną, aby głom naszego *) kraju pominiębym nie z0- 
stał; owszem $uszyć sobie mogliśmy, iż gdy w żłądaniach 
naszych nie ma nie niezgodnego z bezpieczeństwem monar- 
chii i nie przeciwnego innym wprawnionym *) interesom w 
tem państwie, Że wnioski nasze pojętemi zostaną, jako pro- 
wadzące *) do tego uporządkowania organizacji państwa, 
którego konstytucja należycie nie dopełniła. 5 

Wnioski nasze, uchwalone na przeszłorocznej sesji, nie 
odniosły pożądanego skutku, a nadto ustawy są wykony- 
wane i rozwijane w duchu niezgodnym z naszemi już na- 
bytemi prawami autonomicznemi. Nieustanne a systema- 


tyczne dążenia centralistyczne tamują statecznie wzrost 
naszych narodowych i wstrzymują ten rozwój pomy 
i siły, bez którego nie przyniesie ten kraj prawdziwe, 


Żytku państwu, do którego wedie zrządzenia Opatrznos:* [jj 


należy Okoliczności te wywołały w kraju zniechęcenie 
ciągłe postępowanie rządu w rzeczonym kierunku poter 
to wmkenie i wywołuje rozstrój w usposobieniu umyć 
Cestralizm w Ausirji już tyle rasy był przyczyną do- 
wych kięsk dia monarchii, dziś zamiast konsolidować pań- 


coraz bardziej je rozpree = "miast silu 
mis: 
r 
e 


anenionej Stylizaij,. w4 u0 w, „iż 

zmieniła w niej jeden ustęp z powodu jago nieja- 
smości. W nowej redakcji starano się myśl wy- 
raźnie wypowiedzieć, aby w razie nieuwzględnienia 
naszych życzeń, jak oświadcza sprawozdawca — za- 
bezpieczyć się przeciwko temu, aby ktoś z pier- 
wotnego tekstu nie wysnuł sobie argumentu, że 
wypada nam bądźcobądź do ostateczności trzymać 
się Rady państwa. Otóż nad tą zmianą wywiązuje 
się dyskusja, a spowodował ją dr. Hónigsmann, 
podnosząc pierwotną stylizację. Dla uzasadnienia 
tego wniosku roztoczył obszerny wywód prakty- 
cznych korzyści, jakie na nasz kraj spaść mają. 
Bóg wie jak długo byłby mówił szan. poseł brodz- 
ki na ten miły mu temat, gdyby nie marszałek, 
który mu przypomniał, że to nie należy do przed- 
miotu. 

Zażądał po nim głosu dr. Smolka, aby ode- 

rzeć zrobiony mu przez dr. Hónigsmanna zarzut, 
jakoby pośrednio uznał był w jakimś specjalnym 
wypadku potrzebę podniesienia go „przez delegację 
w Radzie państwa“. Tak jak proste twierdzenie 
ołosłowne poczytuje dr. Smolka za dowody, twier- 
» że „udowedniłem to lub owo dostatecznie, ba 
wypowiedziałem to wyraźnie“, tak samo i w tym 
wypadku zastrzegł się na wstępie przemowy swojej, 
Że w uchwalaniu adresu udziału nie bierze, pomi- 
mo, że wedle wszelkich zasad regulaminowych fak- 
tycznie brał w tem udział: głosował bowiem (prze- 
ciwkc adresowi) i zabierał głos w dyskusji nad tym 
pazedmiotem. Ale dr. Smolee zdaje się, że i w tem 
samo twierdzenie jego ma moc zanegowauia faktu 
oczywistego. 

Sprawozdawca dr. Zyblikiewicz zaprotestował 
przeciwko wszelkiemu uznaniu „praktyczności* u- 
działu w Kadzie państwa, nad czem rozwodził się 
dr. Hónigsmau. Bierzemy udział w Radzie państwa, 
bo musimy — pożytku z tugo nie mamy bynaj- 
mniej. Poprawka p. Hónigsmana upadła przy gło- 
sowaniu. Powstało za nią tylko kilku najtward- 
szych mameluków. 

W miejsce ustępu 12., który wedle wniosku 
komisji miałby być wyrzucony, wnosi hr. Henryk 
Wodzicki włożenie następującego ustępu: „W 
poczuciu zależności istotnego dobra kraju naszego 
od potęgi i pomyślności całej monarchii, śmiemy 
wynurzyć Waszej ces. król. Mości to głębokie 

rzekonanie, iż pomyślne rozwiązanie tej sprawy, 
Jako wymiar sprawiedliwości dla dążeń i praw na- 
rodowych w monarchii, stanie się rzeczywistem u- 
znaniem tej zasady, której wszechstronne Zastoso- 
wanie, przynieść jedynie może nową czerstwość 
i siłe.“ 

Poprawkę tę motywuje wnioskodawca ustępem 
podobnej treści w adresie, cofniętym 2. marca, u- 
stępom pokrewnej myśli w broszurze ks. Jerzego 
Czartoryskiego p. t. „Przed sejmem,* 4 wreszcie 
podnosi potrzebę wypowiedzenia w adresie myśli 
federalistycznej, bez przesądzania jednak © formie 
jego przeprowadzenia , jak by to chciał uczynić 
np. dr. Smolka. i 

Hr. Skrzyński: W teorji nie mam nie 
przeciwko federalizmowi, i w tem pojęciu nigdy 
przeciwko niemu nie występywałem. Jestem nawet 
bardzo gorącym zwolennikiem  federalizmu — ale 
platonicznie. W praktyce zdaje mi się, Że w śród 
obecnej sytuacji na nic on nam przydać się nie 
może. Więc już z tego samego powodu, Że z po- 
prawki p. Wodziekiego możnaby wysuuć myśl fe- 
deralistyczną, muszę przeciwko niej wotować. Zre- 
sztą nam chodzi głównie o przyznanie rezolucji. a 
czy uznanie przez koronę zasad objętych rezolucją, 
byłoby istotnie „wymiarem sprawiedliwości dla 
wszystkich ludów monarchii,“ to kwestja. Dajmyż 


1) Zamiast: Przez długie lata w rozwoju swoim krępo- 
wauemu i 3) na niem pojednanie, jako jedyną trwałą pod- 
walinę do organicznego uporządkowania monarchii. *) Uzneg, 
liśmy następnie przywrócenie dawnych praw narodowi 
giwrskiemu, *) pięcinmilionowego *) niczyim *) dążąje. 
1) Ustęp nowy. *) Nowo włożone. °) atoli 1°) Nowo włożo- 
ne. '') Nie usuwamy się od tej formy i teraz w nadziei, 
13) stronnictwa t) sprawę samorządu naszego. **) Obawia- 
libyśmy się ciężkiej winy wobec Ciebie Najj. Panie, wobec 
dziejów, które nas sądzić będą i wobec tylekroć a szczerze 
głoszonych związków między narodem naszym a tronem 
Waszej c, k. Mości, gdybyśmy z całą siłą przekonania nie 
wskazali na zasadę uznania praw narodowych i samorządu, 
jako na tę, w której jedynie państwo znaleźć może czer- 
Btwość i siłę. 


ięc pokój zadawaniu tej biednej monarchii dru- 
giego już} lekarstwa w jednym i tym samym ädre- 
sie, gdyż jeden lek mający ją wzmocnić i odmło- 
dnić, zadaliśmy jej już w ustępie 3cim. Dwa le- 
karstwa od razu, byłoby może za wiele — scho- 


. wajmy to drugie na później, gdy pierwsze nie po- 


może. Poprawce p. W. jestem więc przeciwnym. 
(Brawo! Wesołość.) 

Tarnowski Stanisław popiera 

wni hr. Wodzickiego w obszernej mowie. Co do 

my, byłe to przemowa może najwięcej zaokrąglo- 

artystycznie ze wszystkich mów, mianych w 

roku w naszym sejmie. Styl i język prześli- 

J, tok myśli harmonijny, wygłoszenie potoczy- 

modulowanie głosu umiejętne — w ogóle pod 

ledem estetycznym była to mowa prawdziwie 

kna — ale niestety co do wewnętrznej treści nie 

na jej oddać tych pochwał. Przedmiot był na- 

„nięty, a subtelność rozumowania przechodziła 

sto w sofisterję. Uderzył on mianowicie na nasz 

o izolowania się, co w polityce jest błędem. 

ręyjna wada narodowa, którą i nasz sejm 

mył jest przyczyną, że stoimy teraz w Au- 

, sprzymierzenców, zostawieni sami sobie. 

nie możemy nazwać sprzymierzeńcem na- 

ikogo co moglibyśmy się w chwili jakiegoś 

tu oprzeć o niego: o Czechów nie, bo od- 

n postępujemy torem niż oni, nic nie uczy- 

aby sobie zjednać drobne narodowości po- 

e, Węgrzy korzystają z naszych sympatyj 

ch ku nim, a odpłacają nam tylko uprzej- 

dla polskich gości w Peszcie — Hungaria 

łaca nam wzajemnością naszej miłości dla 

czy rząd jast naszym sojusznikiem niech 

wądzą te ustawy, które nie przedłożył do 

Poprawka hr. Wodzickiego zepewnia nam 

* erze malkontentów teraźniejszego systemu, na- 

„a nam stanowisko w chwili przewrotu obecnych 

unków prawnopolitycznych w Austrji. Z tego 

„»wodu zaleca mowca jak najgoręciej przyjęcie u- 
stępu, zaproponowanego przez hr. Wodzickiege. 

Ks. Czartoryski Jerzy uzasadnił najprzód, 
dlaczego należy do klubu rezolucjonistów i do ko- 
ła poselskiego tej samej nazwy, pomimo, że jawnym 
jest federalistą. Przyłączył on się do tego stron- 
nietwa, bo w niem widział tylko pewny punkt 0- 
parcia dla siebie. 

To jedyne stronnietwo dobrze zorganizowane i 
dążące konsekwentnie do celu, który sobie jasno 
nakreśliło. Innego stronnictwa na równie pewnych 
opierającego się podstawach w sejmie nie ma, Jest 
wprawdzie inne koło poselskie dość licznych posia- 
dające zwolenników, aie ci panowie chcieli wysyłać 
do Wiednia rezolucję zawiniętą w adresie. Dlatego 
jako poseł, wolałem przyłączyć się do obozu, wal- 
czącego więcej stanowczo o przeprowadzenie TƏ- 
zolucji. 

Poprawkę hr. Wodzickiego popieram jako fe- 
deralista stanowczo, na opinię hr. Tarnowskiego 
piszę się także, a nawet skłaniam się do programu 
dr. Smolki o ile on nie chce ludom z góry narzu- 
cać ułożonej przez siebie formy federalizmu. Fede- 
ralistą.„platonieznym- nie - jestem  bynajaniej, tylko 
Że w tej Izbie zasada federalizmu nie ma w większo- 
ści zwolenników, więc na teraz nie mogę jej uwa- 
żać za punkt wyjścia do akcji politycznej. Co się 
zaś tyczy sposobu urzeczywistnienia tej idei, może 
to być uskutecznionem w dwojaki sposób: albo za 
pośrednictwem korony może być zastosowany do 
stosunków prawnopolitycznych pojedynczych części 
składowych monarchii do ogółu, i to system ściśle 
federalistyczny ; albo drugim sposobem, przez wpływ 
pojedynczych krajów na czynniki centralne, co był- 
bym skłonnym nazwać autonomicznym systemem 
przeprowadzenia federacji. My tą drogą postępuje- 
my. A chociaż poprawka hr. W. za słabo może 
wyraża to dążenie federalizma, popieram ją jednak. 

Ks Sanguszko popiera takża wniosek hr. 
Wodzickiego — ale tylko co do treści. Forma je- 
go nie podoba mu się — za słaba, 

Poseł Paszkowski przemawia za tą po- 
prawką. 

Dr. Smolka (znowu z zastrzeżeniem, że nie 
bierze udziału w uchwalaniu adresu) zabiera głos, 
aby odeprzeć twierdzenie hr. Tarnowskiego, że Wę- 
grzy płacą namza nasze usługi tylko platonicznemi 
sympatjami. Po ich wytrawności politycznej spo- 
dziewa się silnego poparcia naszych dążeń. 

Hr. Skrzyński. Myśl dobra wyraża się w 
adresie raz, myśl wątpliwej wartości ani razu, a 
myśl dotycząca przyszłości, odkłada się do przy- 
szłego adresu. Otóż o ile we wniosku hr. Wodzi- 
ckiego mieści się uznanie potrzeby uczynienia za- 
dość uprawnionym żądaniom innych ludów, to wy- 
powiedziano już to w ustępie trzecim, o ile mieści 
ona myśl federalizmu, i o ile federalizm jest, —jak 
się wyraził ks. Czartoryski ideą przyszłości, o tyle 
powinna ona być w najlepszym razie odłożoną do 
przyszłego adresu. Ja jestem także federalistą 
przyszłości, i dzieciom moim przekaże w testamen- 
cie, aby były federalistami, ale dziś jestem przeci- 
wnym tej zasadzie, bo na nic ona nam przydać 
się nie może, 

P. Grocholski: Już trzech członków ko- 
misji konstytucyjnej przemawiało za wnioskiem, 
który w jej łonie upadł To mnie zniewala do 
wyłuszczenia sposobu zapatrywania się w tym 
względzie większości komisji. Odrzuciliśmy tam 
zasadę, wypowiedzianą we wniosku hr. W. po pro- 
stu dlatego, iż uznajemy, że najpraktyczniej bę- 
dzie, aby każdy za siebie walczył. Tak robią Czesi, 
Słowieńcy i Węgrzy, więc zkądżeż my mamy obo- 
wiązek suszyć sobie głowę o to. Jeżeli ta odre- 
bność jest wadą narodową, jak mówi hr. Tarnow- 
ski, to niemniej wiele szkody ponieśliśmy z powo- 
du innej właściwości narodowej, ża nam zawsze 
spieszno było służyć dla drugich za kleszcze dò 
wyciągania kasztanów z ognia, chociażby nas na- 
wet 1 nie proszono o to. Poprawka hr. Wodzi- 
ckiego ma zaś tę samą dążność. 

P. Bocheński sprzeciwia się poprawce hr. 
Wodziekiego, bo dopatrzył się w niej dążności do 
zamachu stanu. Wypowiedziawszy tę obawę rozwi- 
nął swoje poglądy na kwestję przymierz z ludami 
austrjackiemi. 

2 tego przedmiotu przeskoczył zaś pan Bv- 
cheński od razu do narzekań na ludzi wpływowych, 
którzy chcą zmusić większość delegacyjną do zło- 
żenia mandatów, przyrównał te usiłowania do żą- 
dań oligarchów w dawnej Rzeczypospolitej polskiej 


| 


do zniweczenia władzy królewskiej, a w końcu wy- , 
Powie- ; 


lał co miał na sereu na dziennikarstwo. 
dział, że to co mówią, że opinia kraju jest za zło- 
żeniem mandatów do Rady państwa, jest iluzją. To 
przekupne dziennikarstwo krzyczy tak, a ludzie 
mówią, że to kraj chce tego. Ofiarować kilkadzie- 
siąt tysięcy złr., kupić kilka dzienników, i już ma 
się opinię kraju. Szmer, oburzenie całej Izby przer- 
wały mu te brednie, któremi bardziej jeszcze zelżył 
opinię publiczności niż dziennikarstwo, wyrzekł bo- 
wiem, że opinia publiczna nie kieruje sie głosem 
uczciwego przekonania, ale z baranią — jeżeli tak 
rzec można bezmyślnością przejmuje się wszystkiem, 
cobądź jakikolwiek gazeciarz napisze. Do tego po- 
dobnoś nie doszło jeszcze u nas dzięki Bogu. Prze- 
wodniczył wtedy chwilowo z powodu znużenia ks. 
Sapiehy, p. Ławrowski; nie miał on odwagi przer- 
wać p. Bocheńskiemu jego wywnętrzań się, aż do- 
piero ks. marszałek spiesznie wstąpił na estradę i 
położył koniec oburzającej gadaninie. 

Po krótkiem przemówieniu powtórnem ks. 
Czartoryskiego ip. Chrzanowskiego 
i wnioskodawcy hr. H. Wodzickiego, zabrał 
jeszcze głos sprawozdawca dr. Zyblikiewiez, 
by oświadczyć, że on będąc federalistą , musiałby 
przemawiać za poprawką hr. Wodzickiego, ponie- 
waż jednak nie wypada mu tego uczynić, ponieważ 
komisja ją odrzuciła, więc zrzeka się głosu, a dla 
skrócenia dyskusji nie będzie nawet odpowiadał na 
to wszystko co mówił p. Bocheński. 

Przy głosowaniu poprawka hr. Wodzickie- 
go odrzuconą została bardzo znaczną większością 
głosów. 

Przy ostatnim ustępie wnosi ks. Sanguszko, 
aby po formułce, zawierającej życzenia dla cesarza, 
dodać : „a wszystkim ludom aby (Bóg) zgode, po- 
kój i pomyślność zapewnić raczył* (głosy : „Amen*). 

Dr. Zyblikiewicz odparł tę poprawkę, 
która całą lzbę we wielką wesołość wprawiia tem, 
że jeżeliśmy w adresie nie chcieli dla tych ludów 
nic zrobić, odrzucając poprawkę hr. Wodzickiego, 
to nie składajmyż tego przynajmniej na Pana Bo- 
ga. Ks. Sanguszko cofnął swoją poprawkę, a cały 
adres przyjęto niezmiennie i w trzeciem czytaniu 
wedle wniosku komisji. Przeciwko niemu głosował 
dr. Smolka z tymi kilkoma zwolennikami, których 
ma, Kusini, część włościan (Kowbasiuk n. p. gło- 
sował za adresem) i kilku najzawziętszych mame- 
luków. 

Posiedzenie zamknięto; o godzinie !'/3. Porzą- 
dek dzienny: Wybory do delegacji; sprawozdanie 
komisji edukacyjnej o wniosku rządowym o nadzo- 
rach dla szkół ludowych ; wnioski tejże komisji w 
sprawie zakładów technicznych. 


Kronika. 


— Miasewania. Minister spraw wewnętrznych nadał 
Józefowi Hordyńskiemu, radcy namiestnictwa II. kl. na 
jego własną prośbę, opróżnioną posadę starosty powiatowe- 
go I. klasy. 

Szef c. k. kamiestnictwa mianował adjunktow powia- 
towych: Wiktoryna Reichelta, Walerego Barańskiego i Zy- 
gmunta Masiuka koncepistami namiestnictwa; a adjunktów 
powiatowych : Władysława Marynowskiego, Jana Szałaka, 
Leona Kopczyńskiego, Michała Panciewicza, Władysława 
Haleckiego, Michała Towarnickiego, Henryka Cossę i Ty- 
tusa Kurohessego, komisarzami powiatowymi. 

Szef c. k. namiestnictwa mianował konceptowych pra- 
ktykantów namiestnictwa: Stanisława Czerwińskiego, Al- 
biza Świtalskiego, Bronisława Gurcińskiego, Leopolda Mo- 


rawntza, Roberta Terleckiego, Augusta hr. Izieduszyckiego, 


dr. Kazimierza Chłędowskiego, dr. Tadeusza Pilata, Micha- 
ła Kerekjartę, Emiliana Schutta, Edwarda Romera i Bro- 
nisława hr. Łosia, konceptowymi adjunktami. 

— anie kuchnie ludowe urządzone są już we 
wszystkich większych miastach, a w przeszłym roku wpro- 
wadzono je w życie w Warszawie. Dziennik Poznański do- 
nosi właśnie, iż sprawa „taniej kuchni* agituje się właśnie 
w Poznaniu, i iże zebrał się już komitet z 9 osób, który 
zajmie się ułożeniem statutu. odpowiedniego stosunkom 
miejscowym, oraz zebraniem funduszów na urządzenie pierw- 
szej knchni, a następnie zwołane będzie zgromadzenie lu- 
dowe, które obierze stały zarząd kuchni. Czy nie możnaby 
i u nas pomyśleć o założeniu tej dobroezynnej instytucji, 
której korzyści dla ubogiej ludności miejskiej są oczywiste 
i stwierdzone doswiadczeniem ? 

— Hrabia Halka Fedóchowski smutnej [sławy ar- 
cybiskup poznański, dnia 4. b. m. miał jaż wyjechać do 
Rzymu na sobór. Polska nie widzi w nim pewnie repre- 
zentanta swojego na soborze. Chyba duchy męczeńskich 
Fijsłkowskich, Popielów, Kubieńskich, reprezentować ją tam 
będą godnie! 

— £ Torunia donoszą, iż jakby na przekór Śniegom 
i mrozom, w dwóch ogrodach tamtejszych na wolnem 
miejscu zakwitły róże. 

— Z Towarzystwa nankowoa-kiterackiego we 
i.wowie. Walne zgromadzenie Towarzystwa naukowo- 
literackiego odbędzie się dnia 27. bm. W wielkiej sali ratu- 
stowej o godz. 6. wieczorem. Na porządku dziennym jest 
wybór prezesa, wiceprezesa i całego Wydziału. Dalszy po- 
rządek czynności będzie później ogłoszony. 

Lwów d. 3. listopada 1563. 
Henryk Schmitt, wiceprezes. 

— Odezwa. Szanownych członków Towarzystwa bra- 
tniej pomocy akademików Polaków w Proszkowie prosimy 
uprzejmie o nadesłanie jak najspieszniejsze wkładek na 
półrocze bieżące, również i wszelkich zaległości. 

Proszków d. 3. listopada 1869. 
W imieniu Towarzystwa dyrekcja : 
E. Ślaski, prezes. Skólimowaki, podskarbi. Szumlański, kurator. 
Settegast, protektor. 

— „Tydzień* czasopismo tygodniowe polityczne, nau- 
kowe, literackie, artystyczne i td. zacznie wychodzić od no- 
wego roku w Dreźnie, pod redakcją J. I. Kraszewskiego. 

-— (Ji T.) 'Featr. Wczoraj odegrano na scenie naszej dra- 
mat Brachvogla p. t. Narcyz Rameau. Sztuka o wielkim 
zakroju, nie wiele miała szans powodzenia w naszym tea- 
trze , i w istocie całość przedstawienia wypadła bardzo 
chropawo i niekształtnie. Całą afera wielkoświatowych ru- 
chów, dworskiej elegancji nie tylko na stroju lecz więcej 
może na układzie i ruchach polegająca, była dość zanied- 
bang Ministrowie przypominali nam pachołków, filozofo- 
wie ministrów. 

Co do ról głównych te były bezwątpienia lepiej grane 
od podrzędnych, chociaż w Narcyzie p. Królikowski nie 
wyczerpał swojej roli do dna, i nie dał nam postaci Nar- 
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cyza takiej jak ją chcial mieć autor. Przyznajemy. Że jest 
te jedna z rol trudniejszych, rela która sie daje obok Ham 
leta postawić, trudno więchwymagać od p. Królikowskiego, 
który jest wybormym w salonowej komedji, aby był takim 
samym we wszystkich innych rolach tragicznych i nietra- 
gicznych, któremi go obarczają w braku artystówźspecjal- 
nych. Panna German odegrała rolę Ppmpadour z wielkiem 
powodzeniem. Musimy tu także oddać należną pochwałę p. 
Wilkoszewskiemu i p. Rudkiewiczównej, oboje grali z wiel- 
kiego pojęciem swych ról i wieiką starannością. 

4 Kotar i jege okołice. Wczoraj podaliśmy ogólny 
topograficzny szkie okolic dalmackich, w których wybuchło 
powstanie, a tutaj podajemy ich opis, wyjęty z bardzo po- 
ważnego i kompetentnego pod tym względem źródła. 

Trzy dystrykty powiatu Kotarskiego, które obecnie są 
widownią wypadków nader poważnych i krwawych, wyszcze- 
gólniają się osobliwszą cechą, wyrobioną położeniem oro- 
graficznen i historyczną przeszłością tych obszarów. Cecha 
ta odbira się w skutek szczególniejszych stosunków tak 
mocno na ludności tamtejszej. iż tylko łagodnemu i powol- 
nemu działaniu dobroczynnych wpływów, mogło się ndać 
zaszczepienie w tej ludności ducha nowożytnego. i dopro- 
wadzenie do wyższej oświaty tegoczesnej tych, ze wszech 
miar dzielnych i znakomitemi przymiotami wyposażonych 
plemion. Co od wielu dziesiątek lat zaniedbano, miało być 
teraz przeprowadzone jednym zamachem, a to nagłem i 
niespodziewanem zaprowadzeniem nowości, która dotknąć 
musiała najdraźliwszej strony tych niekiełzanych istot: 
ducha ich niezawisłości — a tem samem wywołać najza- 
ciętszy opór. Ażeby módz ocenić słusznie całą omyl- 
ność postępowania, które rząd chciał tutaj 
przedewszystkiem potrzeba mieć przed oczyma wierny 
obraz tej okolicy — ziemi i ludzi, którzy obecnie ściągają 
na siebie uwagę całej monarchii a są pełne szczególniej- 
szego interesu dla pewnych sfer, gdzie wypadki dałmackie 
mają znaczenie wielkiej doniosłości politycznej. 

Zacznijmy od Żupy, tego nie wielkiego obszaru, da- 
wniej zwanego Albanią wenecką, później austrjacką. Wy- 
niosłe i strome pasmo gór czarnogórskich, ciągnie się głó- 
wnie w kierunku z północnego-zachodu ku południowemu- 
wschodowi, równolegle niejako z wybrzeżem Adrjatyku; pod 
zatoką Kotarską zapuszcza się nieco w głąb kraju, a ztąd 
ciągnie się wzdłuż wybrzeża, tworząc z niem kąt bardzo 
ostry,jaż do przylądku Dubowickiego. Powstaje ztąd po- 
dłużny a bardzo wązki trójkąt, rozgraniczony od północy i 
wschodu wspomnianem pasmem gór, od zachodu zaś wy- 
brzeżem morskiem. Trójkąt ten jest mniej więcej 3 mile 
długi, a u podstawy od północy do 3 mil szeroki. Wene- 
cjanie, którzy wcześnie poznali się na ważności kanału Kö- 
tarskiego, przy zaborze tego trójkąta postępowali sobie na- 
der systematycznie i utworzyli zeń obszar geograficzno-po- 
lityczny, dając mu nazwę Albanii weneckiej, dla odróżnie- 
nia od Albanii tureckiej, położonej po drugiej stronie gór. 
Ciężkiemi walkami przypłacili oni posiadanie tego trójkąta, 
zdobywając go na Turkach tam zagnieżdżonych. Obej- 
muje on około 30 mil kwadratowych i mieści 46.000 mic- 
Szkańców, którzy wprawdzie składają się z rozmaitych dro- 
bnych plemion, jednak w obyczajach i zwyczajach mają 
wiele sobie wspólnego. 

W ogóle są to sami Słowianie lub zesłowiańszczeni 
Albańczycy. Zdarzały się naweżj wypadki i to w najnow: 
szych czasach, że plemiona te poczuwały się jako jedno 
ciało polityczne i jako takie wspólnie działały. Tak n. p 
w czasie, po odejściu ztamtąd Francuzów a przed zrestau- 
rowaniem panowania austrjackiego, kiedy już podówczas 
Moskwa za współdziałaniem Czarnogórców usiłowała tam 
się zagnieździć. Po zmuszeniu jenerała francuzkiego, Gau- 
tier. do poddania Kotaru angielskiemu admirałowi, Hoste, 
który też wnet potem odpłynął z załogą kotarską, opano- 
wali Czarnogórcy bezbronne miasto Kotar. Mieszkańcy ob- 
szaru dawnej Albanii weneckiej odbyli wtedy walny wiec 
w Dobrocie, by naradzić się mad wspólną przyszłością. 


- Stronnictwo katolickie ciągnęło za Austrją, greckie zaś za 


Moskwą. Kwestją rozsbrzygnął jenerał austrjacki Miluti- 
nowicz. który z likańskiemi graniczarzami dotarł do Kota- 
ru i zmusił władykę do kapitulacji. Przy tej sposobności 
połączyli się także w jedno ciało polityczne mieszkańcy 
Kotaru, Żupy i Pastrowicza. (€ d. n.) 

— Czerniowce d. 5. listopada. (| Jakdb Petrowicz). 
Galicyjskie Towarzystwo rektyfikacji i wywozu spirytusu 
bolesną stratę poniosło przez śmierć członka Rady nadzor- 
czej, Jakóba Petrowicza, właściciela dóbr ziemskich. 

Dziś na miejsce tegoż powołany został na członka Ra- 
dy br. Antoni Gostkowski, właściciel domu zleceń rolników 
w Czerniowcach. 

Dla rodziny nieszczęśliwej wdowy, która z 
nędzy popadła w obłąkanie, złożył pan W. w Administracji 
Gazety Narodowe) 5. ztr. które opiekujący się losem tej 
rodziny odebrać raczy. 


34. Posiedzenie sejmowe. 


Dzisiejsze posiedzenie zaczęło się o godzinie 
10%,. Wniesioną została do sejmu petycja o za- 
prowadzenie sądów pokoju i sądów przysięgłych. 
Poseł Skrzyński interpeluje przewodniczącego 
komisji konstytucyjnej, co zrobiła z wnioskiem 
Krzeczunowicza o powiększeniu żywiołu miejskiego 
w sejmie ? 

Przewodniczący tejże komisji H. Wodzicki 
odpowiada, że z przyczyny wynikłego między człon- 
kami komisji petycyjnej nieporozumienia, co do 
sposobu załatwienia wniosku posła Krzeczunowicza, 
wniosek ten nie został dotąd rozpatrzony. Nieza- 
dowolony z podobnej odpowiedzi Skrzyński, oświad- 
cza, że z przyczyny ważności wniosku posła Krze- 
czunowiczą, zażąda wkrótce, aby takowy został 
załatwiony podczas bieżącej kadencji. 

Poczem Marszałek wyznacza 12 posłów 
na skrutatorów i Izha przystępuje do wyboru de- 
legatów do Rady państwa. Ł 

Oå głosowania wstrzymują się:  Boczkowski, 
Borkowski, Czemeryński, Hoszard, Mio- 
cki, Rutowski, Smolka, Tyszkowski, oraz partja 
ruska z wyjątkiem posła Kowbasiuka. 

Kowbasiuk, wszyscy włościanie polscy, oraz 
wszysczgurzędnicy głosowali za mamelukami. 

Z Spsiadłości większych wybór 7. delegatów. 

Głosujących 102; absolutna większość 52. 
Przy pierwszem głosowaniu, z urny wyborczej wy- 
chodzą następujący: Grocholski otrzymał głosów 
95, Horodyski 60, Gross 60, Pietruski 53 głosów, 
Chrzanowski 48, Torosiewicz 47, Czerkawski 46, 
Gniewosz 42, Koźmian 39. Krzeczunowicz 36, 
Hubicki 30, a zatem czterej pierwsi tylko otrzy- 
mali potrzebną ilość głosów, i  przystą- 
pić musiano do powtórnego głosowania, w którem 
bierze udział już tylko 100 posłów, absolutna wię- 


zastosować, | 


kszość hl. Wybranym zostaje poseł Torosie- 
wicz bardzo słabą większością, bo tylko 53 gło- 
sami. 

Chrzanowski, Czerkawski, Gniewosz i Krze- 
czunowicz nie otrzymali absolutnej większości; ks. 
marszałek zarządza śŚciślejszy wybór między nimi 
na dwóch delegatów. 

Posłowie Grocholski i Gross zrzekają 
się mandatów. 

Wybrani w ściślejszym wyborze Krzeczu- 
nowicz i Czerkawski. 

Krzeczunowicz oświadcza, iż nie przyj- 
muje mandatu. 

Następuje wybór z posłów miasta Lwowa. 
Wybrany Karol Wild oświadcza, iż nie przyj- 
muje mandatu. 

Marszałek zarządza dalsze wybory. Zyblikie- 
wicz i Golejewski żądają przerwania wyborów. 
Marszałek zezwala. Wszyscy prawie posłowie wy- 
noszą się do pobocznych sal na konferencję. Na 
galerji mówią, iż mamelucy chcą złożyć mandaty. 

Nie sprawdza się. Godzina 1%. 

Godzina 2. Nie przyjęli mandatu także wy- 
brani ani dr. Czerkawski, ani dr. Zyblikiewicz. Ma- 
ją podobnież oświadczyć Pietruski i Horodyski. 

Marszałek oświadcza, iż przy takiem roz- 
biciu sejmu dalej wyborów przedsiębrać nie po- 
dobna. Odkłada więc dalsze wybory do ponie- 
działku. 


Ostatnie wiadomości. 

Ponieważ Urszulinki w Wiedniu odmówiły dal- 
szego prowadzenia prowizorycznego zakładu kształ- 
cenia nauczycielek według nowych ustaw, minister 
oświecenia rozporządził natychmiastowe założenie 
państwowego zakładu kształcenia nauczycielek, któ- 
ry najdalej od 1. grudnia będzie otworzonym. 

Namiestnik Tyrolu również otrzymał polece- 
nie zarządzenia potrzebnych przygotowań, w celu 
założenia podobnego zakładu. 

W Izbie niższej sejmu węgierskiego na posie- 
dzeniu z dnia 5. b. m. minister skarbu Lonyay 
odpowiedział na interpelacją w sprawie banku na- 
rodowego i wniósł zwołanie ankety. 

Według telegramów N. fr. Presse z Kotąru z 
dnia 4. bm. główna kwatera operujących w Źupie 
wojsk cesarskich znajduje się w Sutwarze. Dnia 3. 
i 4. były ciągłe utarczki wojska z powstańcami. 
W Sutwarze spalono dom popa greckiego, Jowy 
Radowanowicza. Powstańcy uderzyli na transpor- 
towy oddział wojsk, cofający się z Castelnuovo. — 
Inny telegram donosi, że według poczynionych spo- 
strzeżeń braknie powstaniu pewnej organizacji i 
kierownictwa., Naczelnik dotychczasowy, zamożny 
włościanin z Żupy, Panesie, ma u boku radę, zło- 
żoną Z 12 osób, z którą kieruje wespół. Wojska ce- 
sarskie poruszają się ciągle naprzód. Punkta za- 
jęte wzmacniają zaraz żelaznemi blokhauzami, spro- 
wadzonemi z Pola, które rozebrane noszą muły za 
wojskiem ; ustawiono już 3 takie blokhauzy, a 7 
mają jeszcze ustawić. 

Z Mostaru nadeszła do Kotaru wiadomość, że 
wojska tureckie rozciągnęły już kordon graniczny 
od Hercogowiny. 

Z Konstantynopola donosi telegram do Neue fr. 
Presse, i} opowiadają tam jako o rzeczy pewnej, że 
Luka Wukałowicz przyjmowany był przez cara 
Aleksandra w Liwadji i otrzymał od niego hojne 
wsparcie w ziemiach i pieniądzach. 

Z Paryża donoszą, iż w niedzielę przytrzyma- 
no u wejścia do zamku w Compiegne jakiegoś bez- 
bronnego człowieka, który oświadczył, iż zamie- 
rzył zabić cesarza. Zdaje się, że człowiek ten jest 
obłąkanym. 

Florencka Itali. Corr. z dnia 4. b. m. pisze: 
Dziś rano nadeszła tu wiadomość z San Rossore, 
Że król zachorował, że jednak polepszyło mu się 
znacznie. (Patrz telegram ; p. r.) 

Do Rzymu przybył dnia 3. bm. poseł francu- 
ski, markiz da Banneville. 

Zapewniają w Madrycie, że Topeta chce ustą- 
pić n ministerjum. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 

Wiedeń d. 6. listopada. Książę 
Adolf Auersperg ma być mianowanym namie- 
stnikiem Morawy. — Arcybiskup wiedeński, 
kardynał Rauscher w drugiej połowie bieżące- 
go miesiąca wyjeżdża do Rzymu. 

Berlin d. 6. listopada. Izba posel- 
ska odrzuciła Virchowa wniosek o rozbro- 
jenie. 

Florencja d. 56. listopada. Król 
miał dziś noc niespokojną. Febra wzmogła 
się u niego. 

Bukareszt d. 5. listopada. Izby 
rumuńskie zwołane są na dzień 27. listopada 
na sesję zwyczajną. Nowo zaślubiona para 
książęca przybędzie tutaj jeszcze przed otwar- 
ciem Izb. 


Kursa z dnia 5. listopada 1869, 


godz. 2. min. 15 popołudniu. 

Wiedeń. Akcje kredytowewęg. 06.—. Akcje banku 
ang]o-austr. 226.--. Anglo węg. 82.—. Akeje Karola Lu- 
dwika 232,50. Kolei siedmiogrodzka 161.—. Kolej połu- 
dniowa 248.75. Kolej alfóldzka 163.—. Kolej państwowa 
418—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 194.-—. Kolej węg. 
półn.-wsch. 154.—. Kolej północna 208.—. Kolej Rudolfa 
159.25. Kolej węg. wschodnia 82.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 72.-—. Losy 1864 r. 115.—, Kolej Nadcisań- 
ska 235. —. Usposobienie mdłe. 


Kursa z dnia 5. listopada 1869, 
godz. 6. min. 15 popołudniu. 
Wiedeń. Renta austrjacka 59.80. Akcje kredyto- 
we 229.75, Akcje banku  angio - gustrjackiego 228.—. 
Bank obrotowy 110.—. Akcje Karola Ludwika 232.75 


Kolej południowa 249.50. Franko-austr. 91.—. Akcje 
banku bud. 49.50. Kolej wschodnio-północna —,—, Akcje 
banku ludowego 61—. Kolej Elżbiety 179.—. Losy 


1860 r. 93.80. Napoleondor 9.92. Losy 1864 r. 
Banku jeneraln, —.--. Usposobienie mdłe. 

Paryż. Renta 37, 71.31. Lombardy 523. Amerykań- 
skie obligi 93⁄4. 

Berlin. Moskiewskie banknoty 75+,- Akcje kredyto- 
we 125. Lombardy 136!⁄. Galicyjska kolej 95⁄4. Rumuń- 
ska —. Kolej państwowa 207. Na Wiedeń 82'⁄3. Uspo- 
sobienie mdle. z 

Wrocław. Pszenica 84. Żyto 63. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 252. Koniczyna —r-. 

Kolej wschodnia. 
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I. Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika 234125 [256,00 
Kolei I:wow.-Czern.-Jassy . . . « 194;25 1195:75 
Banku hyp. g. z wpł. 4/4 06,00 98,00 
zaa czórlańskiej . * . . * | 00/00 4 00/00 
Galic. Banku krajowego « e... 00100 f 83/00 
II. Listy zastawne za 100 "| al: | 
Tow. kred. gal. w.a. 5y, .» . „| Èf 90100 f 90'50 
Tow. kred. gal. w.a. 4 i] ślze | 6 
Banku bypot. galie. 6%... : . (£j 88125 | 89/09 
Galic. zakładu kred. PWT | e | 92/00 | 93/00 
III. Obligi za 100 zir. E | 
Indemnizacyjne galic. . . + « e „Ą =] 72/75 | 73/25 
Ą wk Krakow. ». «| f 00100 | 00/00 
» ks, Bukowiń. . . „|| 00100 | 0000 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 4%, 106] 00 [101,00 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I em.. . 00/00 | 00:00 
» > „PIL em 7% 4 õol00 | 00/00 
3 z Lw. Czern. I. emi. 00/00 | 00,00 
c) > mi 00/00 | 00,00 
IV. Monety. | 
Dukat holenderski . . . . . «. « « „| 5177 5 86 
Dukat cesarski . » osn ..*.. „| 5/80 5.89 
Napoleondor e. s « « ch.. « » „| 9/86 9 95 
Półimperjał rosyjski. . « . e. „ . „| 19104 | 14 20 
Rubel srebrny rosyjski . . . . . *« „| 1/88 1,94 
„. papierowy , ee eaa e | 10562] 1,63 
Banknoty polskie za 100 złr. pol. + „| 00l00 | 00,00 
Taiar pruski srebrny + - 2 2... . «| 00[00 | 00100 
Pruskie bilety kasowe . . * . . . „| 1;82/41 1 84 
Srebro + « «2 2 ss oo eo o + * 21122100 [123 26 


Korzec Na gotowe 
Towary z» 0d | « 
wied. | głr. | ont. |złr.| ct. 


z a 


IDRZÓNICH . „Jaśka 3 | sę 8 | Gl 
au] on Pais 4 | 8 | 5j 
a) Pszenicy . » * on 00 I 00 | 00; wa 
EJ i 

Ba JŻyta « «2. +... 00 | 00 | 00 | 00 
Jęczmień . e . 1 « .. 5 00 5 | 25 
Grin T h «% 4 dł 2 80 3 | 00 
Kukurudza , . « ,. . 4 50 4 | 05 
Hróczkć 0% .%%% 4 60 4 | 70 
Koniczyna « . * * „. 42 00 1 44 w 
Rzepak. . * . . « .» 13 50 113 | 75 
Tntnia .. oiei ooa 10 50 f 16 | 75 
Groch Ed . i aR 5 50 6 | 00 
Łój EL. EB 81 | 50 | 32 | 00 
Potaż EE FE. „3 14 50 115 ' w 
Chmiel. . «. . « « « » 50 00 | 60, w 
Spirytus « esses 12 75 | 16; W 

, 


Telegrafowany kurs wiedeński 
z dnia 5. listopada. 


F 


Renta w papierze « « « . «+ « s « . « * „| 59 | 35 
Renta w srebrze . . « -« « + « * » » . „ „| 68 | 90 
Losy siroku 1860. . « « « » - » aut «-1 « 6937] 80 
Akcje Banku nar, . . « « « « * « « « « e „| 709 | 00 
» , Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw.. | 229 | 25 
Londyn 10 fnt. szterlingów „ . » « « „ « « o [124 | 30 
Dukat cesarskie sztuka . « « „a +4 +... 5 | 871 
Srebro za 100 złr. w. a. e « « « « *« . „ . „| 122 | 00 
wreta 4 1 | Zasa 
Wiedeń. 4. listopada 18%. (ZT 3. har ci 
Ranta sustrjacka notami oproceatowanaj 59,50 i 
s A srebrem H 69/15 $ 69,25 
Oprocentowane Obl. ind. niż. austr. .§ 94/50 | 95/00 
4 w s» Węgierskie „| 79/00 | 79150 
A » w» chor. i slaw. 82/00 jB0 
à s galicyjskie „| 71176 | 72,50 
E » » bukowińskie A 72/50 | 78/50 
” » „ siedmiogrod. 73,50 | 74 00 
L e s y. = | 
Obligacje gal. pożyczki głed. s4 1866 . {1 100 50 
Losy pożyca. z r. 71839 cała) ow... 8 o 236,00 
pa | „ 1854 po 250 słr. 4%/.| 89156 | 90 00 
a | 1860 po 100 „ 5%] 9925 | 99 75 
ó 1864 po 100 „ . „łi14 15 {115 00 
» Zakładu kredyt. po 100atr.. . . |l55iuy [155 b0 
„KKK Salm . «e nedan a e. | SIDO 60 
„ hr. Palfy » » « « * » : » » „ „| 28100 | 29 00 
» ks. Klary eseese. « „| 3800 | 33 00 
„ hr. St. Genois « « « « « « © . -f 30/00 | 31,00 
„ ks. Windischgrats e.. e. 20/50 21 50 
„ hr. Waldstein . e... »* . 21/50 | 22 66 
» Rudolfa « « « © « « « » » s 1a)00 15 00 
Btanisławowskie po 20 słr. .. 27/50 | 28,50 


Listy zastawne. 
Banku narodowego 10łetr. 


w monecie konw. łą ła. *"'* 96/40 | 98 80 
w walucie austr. 0:8. „....| 93/20 | 93 40 
Galic. Zakł. kred. 4, +. e e e « af 79/00 86,00 
Gal. Banku hipotecznego 6%, e « « « „| 88/00 | 89,00 
Austr. Zakładu kred. ziem. . » . . .{ 00/00 | 00/00 
Akcje bankowe Í przem. | 
Gal. bank krajowy . 01UT" w e aw 00100 co 00 
Banku narodowego anstr. . . e . e -#710100 711 00 
anglo-śustr. « . „ , . « e « « [231/00 {282 00 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 160 ztr.|232|50 [235 00 
Kolei półn. Ferdynanda . . . « e * « Hacas| oo faoss! 00 
„ Karola Ludwika . a « e * * * [234]50 [235,00 
» _Czerniowieekiej . . « - * » * * 1194/50 [195/00 
=» Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.f101;00 1101 60 
5 » Lw. Czern. s» 100 (1867) .| 89|25 | 89,75 
Karsa zagraniczne. | 
(3-miesięczne.) 
Napoleonio" + e e se « « « . « „ .f gj30%] 9 91 
Augsb. 100 złr. nr. « « « « . . . « . 1108150 [103 60 
Frankf. n. M. 1 essee « „ o «4103560 0103 60 
Hamb. 100 mark. . . . . « „,... 91135 91 45 
London 10 fnt. st.. . . . . . « « « .{124'25 1124 4) 
Paryż 100 frank. . . . . „. . « . . „A 49185 | 49 4u 
Paryż 4. listopada. | 
Benta 3%, 2 22..00.. a e e E 7ul32 | 00100 


| = I zh 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowekiego.) 
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 rano. 


s » b LJ 5 " 16 Wieczo!. 
$ „ do Czerniowiec © „ 10 + 49 rano. 
y 5 5 0 „ 9 „48 wieczór. 
» „ doBrod.iZłoc. o „ 11 „ 9 rano. 
4 L4 Op 10 ” 8 wieczór 
Przychodzą z Krakowa do Lwowa o „10 „ 9 rano. 
( g » O» 9 p 26 wieczór 
ym z Czerniowiec » O» 5 „2l rano. 
ż - W Op» 4 „36 wieczór. 
» z Brodów i Złoc.» O, 5 „ 4 rano. 
$ ~ » Ôp 4% „16 wiecóór 


Pociągi kolejowe na stacji łwowskiej Pod- 
zamcze. (Podług zegaru lwowskiego.) 
©dchodzą do Brodów i Ztoczowa o g. 11 m. 38 rano. 


= m 0, 10 „ 34 wieczór. 
Przychodzą do liwo.z Brod.i Złoc.0 „ 4, 35 raño., 
a s A0 w 3, 42 wieczór 


GAZETA NARODOWA z dnia 6. Listopada 1869. 


Podziękowanie. 


Suchoty, gruźlica, lub taberiały płuco- 
we, jak każdemu wiadomo są to słabości, 
na które lekarze jeszcze leków nie wyna- 
letli; bo tak matadory medycyny w Wie- 
dniu, jak i zgłaszający się do leczenia Su- 
chot dr Rottman w Aschaffenburgn nad Me- 
nem, pierwsae początki tylko płucowy:h 
słabości lecząc, obojgu moim dzieciom: Sy- 
nowi 19-letniemu i córce 18łetniej orzecze- 
niem: „Już gapóźmo* wyrok;śmierci wydali. 

Jas przyjemną jest podobna wiadomość 
daa stroskanych rodziców, którzy celem ra- 
towąnis najdroższych swych dziatek nicze- 
go nie azęzędzili i dopiero po daremnem 
wypróbowaniu wszystkich zachwalanych 
apeeyfików i wzywaniu lekarzy głośną sła- 
wę mających, dowiedzieli się, że jaż za póź- 
no! tego Żadne pióro nie opisze. 

Opatrzność tylko wiecznie czuwająca 
nad nami, podała nam przez usta P. M. ap- 
tekarza radę. odania się jeszcze do Wgo 
Adama Cieleckiego w Jarosławiu, któ- 
ry to czcigodny mąż z teorji nie lekarz 
tylko nataralista, przecież już wiele bardzo 
osób na podobne siabości wyleczył, jakoż 
tenże W. Cielecki na wezwanie listowne za- 
raz do nas na wieś przybył i z wszelkiem 
poświęceniem, jemu tylko właściwem kura- 
eji obojga dzieci ziołami i środkami domo- 
wemi podjął się, a w niespełna 3 miesię- 
opch cudów prawie dokonał, bo gorączka 
przedtem ustąwiczna, plucie krwia , bezsen- 
mość, poty nocne, krótki oddech, bicie ser- 
cs, silny kaszel, jedno po drngiem nstawa- 
ło, a słabi œ sił fzycznych zupełnie wy- 
cieńczeni, przedtem, jakby różdżką czaro- 
dziejską dotknięci, nabrali sił i ciała tak, 
żę dziś nasz lekarz powiatowy oboje za zu- 
pełnie wyleczonych nznał. — Krótko mó- 
wige: wiedza W. A. Cieleckiego w leczenin 
suchot i innych zadawnionych słabości jest 
niezrównaną, poświęcenie się jego dla cier- 
piących jest rzadkie, a nawet niczem wy- 
nagrodzone być nie może — przeto: 

Pryjm czcigodny mężu choć to pnblicz- 
ne uznanie, że dwoje ludzi jeszcze może dła 
krajn pożytecznych z paszczy śmierci wy- 
darłeś i życiu przywróciłeś, jako hołd Ci 

przynależny, a przedwieczny aby C'ę ty- 

siąckrotnie za to wynaęgrodził i utrzymał 

przy życiu dlugie lata dla cierpiącej ludz- 

kości, bo człowiek pojedyńczy nie jest w ata- 

nie wynagrodzić Cię. i 3301 1—1 

Whiką rsędziaaowska w listopadzie 1869. 
Wiktor Małnowaki 
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W Laszkach o Y, míti od Lwo- 
wa jest do wydzierżawienia 


MLYN 


nowy o Sech kamieniach i 2gi w do- 
brym stania o 2ch kamieniach. 
Bliższa wiadomość na ulicy Fre- 
nela nr. 636 ma lem piętrze. 


WODA Dra JACKSON 


w Paryżu. 

Od dawna znana i oceniona za najskn- 
teczniejszą na lepzenie i zachowanie od pró- 
chnienia zębów; sprawia przyjemną wod w 

ią, leczy aikin delikatne i skłonne do 


3243 
3—3 


ienis, ańjierza w jednej chwili naj- 
eaae oA ól zgbów. 3128 4—24 
W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jacqne4 Ronaseau; we Lwowie jedy- 
nie w aptece Piòtra Mikolascha, w Krako- 
wle w aptece p, Tranczyńskiego, w Bro- 
dach. w aptece p. Kullaka. 


L. 1976. l a 
Obwieszczenie. 


Urząd gminy kr. wol. miasta Stry- 
ja podaje nimiejszem do powszechnej 
wiadomości, iż na dniu 16. listopada 
1869 o godzinie 10. przed południem 
odbędzie się publiczna licytac a celem 
wydzierżawienia połączonej propinacji 
wódki piwa i miodu na czas od 1. 
stycznia 1870 do końce grudnia 1872. 

Za cenę wywołania stanowi sie 
jednoroczny czynsz w. kwocie 22560 
złr. w. a. od której 10%, jako wa- 
dmm do rąk komiaji lioytacyjnej zło- 
żyć należy. 

Pisemne oferty będą przyjmowa- 
ne w ciąga i przed zamknięciem licy- 
tacji, mają być jednak wystawione 
odpowiednio istniejącym przepisom, i 
wiacy być zaopatrzone powyższem 
Wadjum, niemniej należycie opieczę- 
towane. 3250 2—3 

Dalsze warunki przejrzeć można 
w Registraturze n'zędu gmioneg”. 

Stryj d. 16. Października 1869. 

Karchesy. 


Wydawca: Teofil Szumski. 


Podziękowanie elewek 


W. p. Ksaweremu Głodziń- 
skiema, autorowi i profeso- 
rowi 


nowej metody kroju i 
szycia sukien damskich. 


Niegląóre z nas uczyły Bie jnż poprze- 
dnio za granicą i tu w Czerniowcąch, i po- 
mimo długiej nauki, wcale nie zadawąlnia- 
ły się robotą. Dopiero teraz przeż dokła- 
doa naukę za pomocą wydanego przez p. 
Głodzinskiego dziełka w dwu tomikach, z 
34 tablicami rysunków, po polsku i po nie- 
miecku, pojęłyśmy metode z całą dokładno- 
Ścig, i to w bardzo krótkim czasie, bo cóż 
to znaczy 12 lub 20 lekcyj, w porównaniu 
poświęcenia kiłku miesięcy lub więcej. któ- 
rych inna metoda wymaga. Dla tego też 
robimy suknie na każdy osobe. wygodne i 
zgrabne.ponrewsż metoda p. Głodzińskiego 
połączona jest z anatomią, która okazała 
się potrzehną do krawiecczyzny, gdyż za jej 
pomocą rozmaite odzienix, w postaci ludz- 
kiej rozpoznać można j dlatego krój aukni 
zastósowuje się. Za dokładną naukę. tej do- 
skonałej metody i która bez mozołów tyle 
korzyści przynosi, składają nainprzejmiej 
niejsze dzięki. A 1—1 

wdzięczne elewki 
Marja Drohojewska. Marie Frank, Karolina Pen- 
ther, Florentyna Białczyńska, Eliza Malltczek, 
Emilia Murdzińska, Regina Lukasiewicz, Julie 
v. Hubernagel, Marja Angielska. 


|-- E a s =" TAROTA 

Asystent farmacji 
poszukuje kondycji. 

Listy franko do Administracji Gazety 

Narodowej.” 1—L 


Najnowsza oferta szczęścia. 

Oryginalne państwowe losy premio- 

we wszędzie są dozwolone do sprzeda- 
zy i ogrania. 

„Boskie błogosławieństwo 


u Cohna!* 
Wielkie, znowa wygranemi Zna- 
jcznie pomnożouę losowanie kapita- 
łów około 8 miljonów. 
Losowania  poręcza i 
rząd państwowy 
Foczątek c'ygnienia 40 b. m. 
Tylko 8 zlr. austr. wel. albo 
4 złr. austr. wal. albo 
2 zlr. austr. wał. 
kosztuje przez państwo poręczony, 
rzeczywisty, oryginalny los państwo- 
wy (a nie zabronione promesy) w mo- 
im kantorze i takowe rzeczywiste o0- 
ryginalnc losy państwowe pn fran- 
kowauem przesłaniu należytości nawet 
do n»jodleglejgzych miejscowości jest mi 
urzedowo powierzone. 


WĘG Tylko wygrane będą wycią- 


wykon) wa 


guięte wa 
główne wygrane wynbszą: 230.000, 
200.000, 190 00Q, 187.500. 125.009, 
120.000. 165000. 162.500. 160.000. 
135.000, 150600, 100.000. 50.000 


40.000. 30.000. 3 razy no 25.000. 4 razy 
po 20.000, 4 razy po 135.000, 6 razy po 


12.000, 3 razy po 10.000. 4 razy po 
8.000, 3 razy pn 4.500.5 razy po 6.000, 
3.350, 239 razy p? 3.000. 13U razy po 
2.500, 131 razy po 2.000, 564 razy po 
1000. 330 razy po 500. 400 razy po 230. 
270 razy pa 200 43.400 razy po 130, 
Wygrane pieniądze i urzędowe 
listy ciągnieuia przesyłam moim klien- 
waniem milczemia. 
Na moje losy którym szczególne 
iedniu moim klientom w Austeji tyl- 
ko naj WYR, wygrane: 300.000, 
87.50 
130.060, wirlokrótnie po 125.000, wielo- 
krotnie po 100.000. niedawno znowu 
uika znowu dwie najwyższe wygrane w 
tutejszej okoliey. 
Haupt-Comptolir, Bank und Wechselge- 
schaft. 3275 3-—9 
62%. Sprzedaż 3 — 4 letnich 
skopów w tutejszej ząro 
J. listopada r. b, 

Owcezarnię założono przez zakupienie 
czarni w Nisehwitz w królestwie, Sąskiem 
i w tym samym kierunku roazunożyno na- 

Także jeat okoła 200. sztuk strzyżo- 
nych mładych matek do sprzedania. 
Schlesien stacja K audrziu (Cosel) na ko- 
lei żelazue; Uórno-Szlązkiej. 5251 4—4 

na obuwie. 
nieprzepuszcząjący wilgoci i konser- 

wujący skorę. 
porów w skórze, czyui ją natawicznie-miek- 
ką, nietylko nieprzemakalną ale oraz nie- 
wewnątrz, a ueuwając tym Sposoberh przy 
stęp powietrza i wilgoci, przydłaża trwa- 
gólnie dla zapobieżenia zamo”zeń nóg, gło- 
wnej przyczyny katarów, xapaleń i rozli- 
wiejskich myśliwych i t. p. > 

Puszka blnszanna mniejsza 70 cnt., 
kowanie i stempel posyłkowy 15 cnt. 
Niezrównany środek do skór, rzemieni, pa- 
sów, szorów i t. p.. nadaje on tę miękkość 
i pękania. Niszczy i nieprzypuszczą ro- 
dzaju mólów toczących nieraz nżywanych 
rzanych (próchnieniu). Skóry lakierowane 
pociąga aię z odwrotnej strony, 

Lahoratorjum chemiczne Włady- 
sława Tepy, ulica Wałowa nr. 288 m. 


2» razy pó 5600, 4.000. 23 razy po 
1.500, 12 razy po 1.200, 350 razy po 
113, 110. 100. 50. 30 
tom po ciggnienin szybko i z zacho- 
sprzyją sączęście wyplacilem już w 
225.000, 52.306. 130 600, 
wielki los 1%7,000. a teraz 2v. paździer- 
Laz. Sams Cohn w Hamburgu 
rzedaż baranów 
dowej owczarni rozpoczyna aię od dnia 
400 najlepszych matek z zarodowei ow- 
szą czysto z matek zaroduwycb. 
Klełp-Grauden bel Gnadenfeld Ober- 
rogowa-kauczukķkow y 
Tłuszcz ten mający własność zatykania 
dopuszczającą najmmiejszej wilgoci do 
tość jej w trójuasób. Zaleca się azcze- 
cznych chorób, niemniej dla gospodarzy 
większa £0 cnt. Na prowincję pocztą. Ops- 
C(Hornfelt). 
i ciągyość skórze, która zapobiega łamaniu 
i w składach trzymanych przedmiotów akó- 
Flaszka €O ct. Kamionka (plucer) 1.20. 
we Lwowie. 3163 4—6 


Właściciel: Jan Dobrzański. 


l 
Ogłoszenie. 
, Na dniu 26. listopada b. r. odbę- 
dzie się w Mościskach premiowanie 


| bydła rogatego, tak całych obór, skła- 


dających się najmniej z 30 sztuk by- 
dła rogatego, jako też pojedyńczych 
sztuk, przedewszystkiem buhajków. 

Nagrody będą następujące: 

dla właścicieli całych obór naj- 
mniej 30 sztuk, dwie po 30 złr. w. a., 
za pojedyńcze sztuki jedna na 40 złr. 
dwie po 30 złr. w. a. 

Tylko takie obory będą premio- 
wane, które są utrzymane w powia- 
tach Przemyskim, Mościskim, Jawo- 
rowskim, Rawskim i Cieszanowskim. 

Właściciele bydła na okaz przy- 
prowadzonego, zechcą się zaopatrzyć 
w poświadczenie zdrowia bydła, od 
władz dotyczących. 3306 1—1 

Stosowne umieszczenie bydła w 
Mościskach będzie przygotowane, na 
miejscy zaś o bliższe wyjaśnienia udać 
się należy dv naczelnika miasta Mo- 
ściska, pana Maksyma Muszyńskiego. 

Z komitetu sędziów premiowania 
bydła rogatego na zachodnią część 
strefy równin północnych. 

Mościska d. 1. listopada 1869. 


Ze zbioru 1809. 


HERBATĘ GHIŃSKO-ROSYJSKĄ 
ZE SMAKIEM CZYSTYM 
WONIĄ NADZWYCZAJ PRZYJEMNĄ 
NA WAGĘ WIEREŃSKĄ, 

A PRZYTEM 


TANIEJ NIŻ W SKŁADACH 
WIEOEŃSKICH I BRODZKICH 


POLECA HANDEL 


KAROLA BAŁŁABANĄ 


we Liwowie 296. 
1 ft. Kongo cesarskiej HOW ASE 
i „ Familijnej (londyńsk. mięszania) 
1 „ Melange du mogeou . - . . 
I „ Melange imperial (żółto-kwiat.) 
l 
1 
1 


„ Melange flrur (biało-kwiatowa) 
but. Rumu Kubą zir. 1.— 1 miara 
„ Rumu Jamaika „ 1.10 1 >. 
„ Rumu Jamaika „ 149 1 , 
Sprowad:am Rum i Herbate z pierwszy eli 
Źródeł i polecam po cenach nadzwyczaj ta- 
nich. Posyłki na prowiucję za zaliczka u- 
skuteczniam natychmjast. 3252 2—12 


DOBRA ZIEMSKIĘ 


w Galicji, 320 3—3 
w powiecie sądeckim blizko Gorlic i nad 
Dunajcem, blisko stacji kolei żelaznej Sło- 
taina, jako też we lyuwskim, robatyńskim, 
przemyślańskim, buczackim, brzeżańskim. 
czertkowskim, zaleszczyckim i innych po- 
wiatach. niemniej folwark Stadnica w Du- 
czackim, Debesławce w kołomyjskim, Sie- 
kierzyńce w busiatyńskim, Toustobaby w 
podhajeckim, i dobra Zawadka w królestwie 
rolskiem. blizko granicy galicyjskiej, sa 
pod nader korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość w kanclarji adwo- 
kata dr. Dzidowskiego we Lwowie l. 116%,. 


Owczarnia zarodowa 


w Grodkowicach 
rozpoczęła sprzedaż baranów peinej krwi 


INEGRETUTI> 
od 1. listopada b. r. 


pochodzenie matek: Kwassitz, Czernaliora ; 
baranów; Lenschow. Kopaszewo. 
Tamże jest do sprzedania „Trumpf* ba 
ran 5letni pochodzary z Lenschów., 

Poezta Niepolemice stacja kolei Pod- 
łęże. Sprzedane barany wysyła się na żą 
danie do wskazanej stacji Ki żelaznej 
jak n»jmniejszym kosztem. 323) 2—24 


Towarzystwo stolarskie lwowskie 


przy placu Domiuikaaskim p. I. 131 m. 
zavpatrzysszy się w świeży zapas najnow- 
szych i najgnstowniejszych fasonów mebli, 
jet kanap, foteli, krzeseł, stołów salono- 
wych itd., i sprowadziwszy 3214 4—6 

wielki wybór 


najnowszych mate yj 


j. t. rypsy 'edwabne i wełniane, »damaszki, 
gobeliny, kretony angielskie itp., również 
bardzo znaczny 


transport luster 


różnej wielkości, tak w ramach żloconycli 
jako też orzecho wych, tudzież 


kornystów i kutasów do firanek 
połeca twój txk kompletnie i własnemi wy- 
robami zaopatrzony 


Skład mebli 


pe cenach stałych i umiarkowanych. 
Oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie 

do zawodu jego należące roboty i usku- 

tecznia takowe spiesznie a dokładnie. 


_ Wiadomość dla lekarzy. 
SYROP Dra FORGET 


używa się z najpomy- 
Sirop du klniejszym AsądE o 
p: FORGET ERATA 
- porezywym. kata- 
rom , kokiusaowi, nerwowej irytacji 
nacaya płucawych i wszelkim cierpie- 
niam piersiowym. Lekarze paryzcy za- 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
możną w Paryżn u Dr. Ghable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńskie- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap- 
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w apte- 
ce Piotra Mlikolascha, w Brodach u p. 
Micbała Kullaka. 
Cena fiaszki 1 złr. 80 ent., z opakowa- 
niem £ złr. w. a. 3132 5—48 
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Sprostowanie. z" 
Julian Antoni Jankowski skarany 


na lat dwa przez sąd karny francuzki w 
Rouen dnia 11. maja 1868, za rytowanie i 
drukowanie biletów bankn rossyjskiego w 
mieście Havre Amnestją cesarza Napole o- 
na w dniu 5, sierpnia r. b. jako przestęp- 
ca polityczny uwolniony, nie oddał swego 
talentu i usług bankowi moskiewskiemu w 
Petersburgu, jak to nieprzyjaciele jego roz- 
głosili, ale pracuje na kawałek chleba, w 
swoim dawnym fachu ja Desenator i 
mieszka pod nr, 18. Mirggnt Terrace, 
City ħoad. Islington, Londyn. 


W Monasterzyskach jest na sprzedaż 


BILARD - 


1-3 
w dobrym stanie nowego fasonu, wraz z 
kulami i kiami. Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela J. Lipschitza w Monanterzyskac". 


Jakókb Kronfeld, 


Jubiler i złotnik, oraz i taksator 

przy Filii e. k. uprzyw. Banka dla obrotu ogólnego we Lwowie. 

poleca wzgędom Szanownej Publiczności wó] przy ulicy Pojezuickiej pod l. 172Y, 
, naprzeciw domu Karnickich, 
skład najmoiniejszych towarów złotych i k sztowności, 

tak własnego wyrobu jak i z pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach najumiar- 
kowańszych. 3180 
, Wielki wybór korali w majiepszym gaunka tak w sznurkach jak ij w 
garniturach. Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych ce 

nach możliwych. a wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio. 


Przestroga i prośba! 


Na dniu 11. paźdz. 1869, zgubiono 
w Gajach pod Lwowem pakiet zawierający: 
a) książeczkę kasy oszczędności Nr. 28279. 
na 500 złr. i na imię Wszetecki; 5) Czeków 
banku hipotecznego dwa, jeden na 1000 zł. 
do nr. 1587; drugi na 100 zł. do mr. 2311; 
c) rewers pana K. br. M, na 11.600 złr.; 
d) rewers na złożoną w depozyt książeczkę 
kasy oszczędności, w kwocie 499 zł. 97 c. 
u p. Dawida Fuchs. 3248 3-3 

Ostrzega się przed knpowaniem pomie- 
nionych efektów, i uprasza zarazem o 
laskawą awizację na wypadek spostrze- 
żenia takowych, pod adresem: Józef Cz. 
w Gajacb. Ost. poczta Gaje. 


Zdolnego owczarza 


poszukuje Zarząd gospodarski w Dołhym, 
poczta 'Frembowila. Jauów. 3219 6—7 
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Biblioteka najciekawszych Powieści i Romansów 


wychodzi w p'ęcioarkuszowych zeszytach trzy razy miesięcznie i podaje we wzorowych 
przekładach utwory najznakomitszych autorów zagranicznych. W pierwszych zeazytach 
wyszły „Pamiętniki“ księżnej Caracciolo z wlosk cgo i powieść człorka francuzkiej akade- 
mii Oktąwiusza Fenilleta p. t. Hr. de Camors. W zeszycie stym z dnia 10. listopada b. r. 


ukończy się drnk „Pamiętników* i natychmiast rozpocznie się drnk 


powieści Fernand Cabellero p. t. Klemencja. 


slicznej hiszpańskiej 


Papier jest piękuy — Druk ścisły ale bardzo czytelny. 

„Przedpłata wynosi na prowincji z przesyłką pocztowa rocznie 10 złr. a. w. pół- 
rocznie 5 złr., kwartalnie 2 złr. 50 ct, miesiecznie 1 złr. w. a. i 

Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie — oraz 


wszystkie księgarnie na prowincji i urzędy pocztowe. 
W bieżącym kwartale skoli:zą sie „Pamiętniki* 


u > 82557 2-3 
Hr. de Camors i Klemenga, a rozpocz- 


nie się druk najzaakomitszej powieści Dickensa p. p, Klub Pikwika z angielskiego. 


U 


i odtąd tamże sprzedaż 


. Pa 


Podpisany ma zaszczyt donieść, iż 


SKŁAD OBUWIA DAMSKIEGO i dla DZIECI 
pod firma 
F. B. HANICKIEGO 6. Comp. 
obejmuje wyłącznie Handel Galanteryjny 
RUDOLFA 


„ plac Kapilulny pod L 25. 
i przyjmowanie 
uskuteczniune będą. 3240 


SCHWARCA 


zamówień, oraz wszelkie reparacje 


2—6 


SYROP I.PASTA P* BLAYN 


Srod-k ten bardzo przyjemnego Smaku, przepisywany od lat ŻOstu z pomyślnym 


gkntkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy nieżyt, grypy. kaszle, ko- 
kłusz. słabości gardła, katary, zapalenie piersi, jak również kanału urynowego 


i pęcherza. 


Skład główny u pana Blayn. aptekarza w Paryżu, ulica dn Marche St. Honore, 7; 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mik lsscha; 


w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 


38'29 3—16 


Handel galanteryjny 


Władysława Boczkowskiego 


przy placu św. Ducha we Lwowie 
poleca wielki skład komisyjny prawdziwej karawanowej 


[8022.88 4 21 


b 


z ©. k. nadworneg : handlu herbaty 


Piotra Mioffera w Wiedniu. 


Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawacowej herbaty znajdują 


się na skład'ie w oryginaloych pakietach 


3242 2—10 
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TOWARÓW KOMISOWYCH 


przy placu Marjackim, w domu ks. Ponińskiego 
(dawniej Gromadzińskich) I. 342 m, 


nadesziy świeże zapasy płócien 
mianowicie 
web rumburgskich. holenderskich i irlandzkich, 


bielizny stołowej 
ręczników, dymek, piki, koszul męzkich i damskich, przodów do tych- 
że, perkalów, zonesów, chustek do nosa, puńczoch i szkarpetek, dy- 
wanów odpasowanych i łokciowych. pikowych 1 wełniapych kołder, 
firanek, kap na łóżka i stoły, prawdziwe amerykańskie ceraty, mate- 
rje na obicie mebli, deszczochronów, najnowszych kołnierzyków, kra- 


watek i szalików. 


Wielki wybór 
szy ję 


SSNONONNSONNIU NANNNSOUNSNNSSNNSNA 


nająkuratniej. 


RNONK PRANIE M SEN SON NRL SENNENLOOPOTODE 


Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. 


ME” Na porę jesienną i zimową. “ZE 


Plaidy, chustki, szale i szaliki, koszule flinelowe, kaftaniki, spodnie, 
pańczochy i szkarpetki, pończochy d» polowania, spodnice wełniane, 
b barchany i flanele. 

cyków, także chnstek wełnianych i jedwabnych na 
jachnez) szelek i wiele innych artyknłów. 


Wszystkie towary po jak najniższych i stałych 
cenach. 
Zamówienia na prowincję nskuteczniają się jak najspieszniej i 


e 
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Drukiem Kornela Pillera, 


= kwartalnie 
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